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• Uwagi z wycieczki· 11teratow na Dolny Slask 

' 
I. ISTOTNE. SPOSTRZEżENIA. 

· Dłoga wiodła przez Gliwice, Koźle, Glog6wek, 
Prądnik i Głuchołazy do Nysy (wolałbym „Nisy''), a 
zatem otarliśmy się o raciborskie, dobijając pod Sudety. 
Stamtąd ~krę.ca do Opola czyli na północny-wsc'.1ód 
i przez. Strzelce. Bytom z powrotem do Katowic, Z'lmy-
1.ając objazd. Na trakcie wsie i miasteczka podniszczo
ne wojną dotkliwie. Wsie tamtejsze są muro
wane .i miały elektryczność, czym różnią się 
od znanych nam w Polsce środkowej„ Pola? Zao
rane. Wschodzą oziminy. Część jednak ziemi. zwłasz
cza w pobliżu Nysy szumi szarym rzepakiem i ?.bożem 
albo chwaściskiem. Przewodnik twierdzi. że wiele pól 
je t zaminowanych, ale nie wie dlaczego Niemców nie 
zatrudniono przy rozminowaniu. 

Jest niedziela. W naszych rodzinnych stronach wsie 
bywa~ pełne ludzi. Wracają z kosciola. Stoją przed 
spółdzielnią. Na moście. Przed sklepem. A t.u nie wi· 
dać.. albo tyłko nieliczne grupki. Jakoś nie .vprowa- · 
dzają nasi osiedleńcy zwyczajów z rodzinnej .wsi. Nie
co wstydliwie wygląd~ją tu i ówdzie z okna i balk~nu 
biało-czerwone chorągiewki. Jeżeli w zagrodach bez 
proporczyków mieszkają Niemcy, to Polaków jest r:o 
wsiach mało. 

2. CZESI GORLIWIE SI~ KRZĄTAJA. 
Przez granicę idzie przemyt. Czego w Polsce brak -

z Czechosłowacji dostarczą chętnie. ,Mo;va tu o chle
bie ~ o .drobi~zgach pierwszej potrzeby. W~az.., z 1.yfI\ 
plyme bibuła 1 ustna agitacja - za czym? Za przy
należnoscią do Czechosłowacji, gdyż tam będzie 1 le.
piej. Człowiek prosty, nieuświadomiony narodo-wo, bez 
wahania skorzysta z „usługi i w zamian- za to złoży 
podpis na memoriale domagającym się wcielenia tych 
ziem do „bratniej" republiki. Naturalnie podpisują się 
najchętniej i celowo Niemcy, którzy świadomie wygry
wają swój los ~rn słowiańskiej niezgodzie. 

Polacy udający się urzędowo do Pragi zgodnie 
stwierdzają, że Czesi nie popuszczają pasa, a przeciw-. 
nie. Tymczasem dla propagandy ślą do Polski to, cze
go sobie w kraju odmawia]ą. świadczy to o bardzo 
perfidnej akcji, która ma doprowadzić do stworzeniit 
odpowiedniej atmosfery przed konfer~ncją pokoj~wą. 

Propaganda czeska nie wysila się na poważne argu
menty. Drobiazgi: nieuruchomienie sieci elektrycznej 
na wsi; lichy tabor kolejowy; niedostateczna , aprowi
za'cja po !!tronie 
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polskiej; kilka rabunków, Wystarczy 
przeb,,,kiwać., że w Czechach jest zupełnie inaczej, 
a w umyśle niepewnego obywatela kiełkuje i ro~nie 
niec1:ęć do naszego państwa. Wszak to dziecinne chwy
ty, lecz wywolują odpowiedni nastrój, o który naszym 
„przyjaciołom" właśnie chodzi. ' 

Skoro takie opowiadania słyszy~y. to bez przesa
dy rzec można, że z naszej strony nie torpeduje się 
szkodliwej propag~ndy Czechów. Działacze polscy do
magają ~ię prasy z Polski srodkowej oraz praktyczne
go poparcia i opieki póki nie jest późno. 

3. MANIFESTOWANIE POLSKOśCI 

Nie wspominamy o zabytkach ani o t. zw. śladach 
polskósci na śląsku· Opolskim. ~daje nam się, że nie 
na . tym polega osiedle~ie i odbudowa ·ziem odzyska
nych. l:ego, co tam było, Niemcy mimo wielkie wysił
ki nie zeskrobali, toteż sens repolonizacji śląska nie 
powinien się zasadzać. na odczytywaniu stylu, tablic, 
pamiątek słowiańskich .. Idzie o coś ~ardziej rzecwwe
go. - Wzmocnić J,udno5ciowo wsie. Nasycić miasta. 
Puścić polski handel. Zająć się przemysłem. Za zwięk
szeniem ludności pójdzie otwarcie polskich jedynie 
szkół. W kościołach nie może być. obcojęzycznego pro
gramu nabożeństw. jak to widzieliśmy. Z księżmi trze
ba współpracować przede wszystkim jako z patriota
mi. Oto jest polskość śląska na dziś i na jutro. Wczo
rajsza przecież nie ulega wątpliwości. 

W Głuchołazach witali nas harcerze powstańcy 
śląscy. Drobna dzieciarnia z werblami, ze sp1ewem, 
kwiatami i hxmnem narodowym wysila się, by wywo
łać wrażenie polskości ~v miasteczku1 Wzruszeni jeste· 
śmy wszyscy, ale chwilami mnie na przykład ogarniał 
wstyd, że było tych harcerzy mało, jakkolwiek naj
młodsi stanęli w szeregu. Po trotuarach spotykam lu
dzi, którzy mówią po polsku, bo to osiedleńcy - a jed
nak w manifestacji udziału nie brali. 

W Opolu przybiera ona inny charakter. ale przecież 
więcej sobie c.enie tamtą w G!uchołaz;ach. W teatrze 
literaci dali wieczór autorski. Mówił Wiktor, znany tam 
z przed wojny, i. Bożek „niestrudzony Polak w Niem
czech", który kierował w najtrudniejsz,-ch latach 
ucisku germańskiego Związkiem Polaków. Ser· 
deczne przyjęcie, jakie literatom zgotował prezydent, 
a na noclegach społeczeństwo opolskie, zobowiązuje 
nas do rzetelnej współpracy z · tymi, którzy od kilku 
miesiecy wiąŻii, tam życie i porządkują mimo nieprzy
jemnych a powszednich niespodzianek. 

4. NIECHBY COś, COś - ALE NA WLAS.NOść 
Wieźli właśnie mąkę. Skąd? - Ze młyna. Od kogo 

zboże, czy z własnego gospodarstwa? - Nie. Zarobiłem, 
bo przyjechałem tu końmi na śląsk. Przesiedleni z gró
deckiego "r,owiatu (koło Lwowa) ·od maja przeb}"Wają 
w miaśtc::zku Strzelce, gdzie kwaterują z całym przywie
zionym inwentarzem. Do dnia dzisiejszego hie otrzymali 
gospodarstw. Chłopi mający konie lepiej sobie. radzą, bo 
łatwiej tiu o dobrą krowę, niż o lichą szkapę. 

- Czemu nie sied:!icie na gospodarst·wie - pytam. 
- Hm, nie iviem - odparła śpiewnie babina. - Nie 
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JQZEF ANDRZEJ FRASIK. 
• • 

POCHOD SZTANDAROW 
(Elegia na śmierć W. Wirosa). 

W Wierzchosławicach jesień. Dzień jak zwykle się toczy, 
· jesień tego roku jest naprawdę złota. • 
Pościel schnie rozwieszona na płotach, 

dzień jesienny, sypiący liśćmi w oczy. 

~ i polem pod wieczór w bruzdy tulony z cicha 
przemknie za.iąc, głóg u pl.atu się sroży -
pies kąśliwie zaszczeka, spuszczony z obroży, 
dym polami się wlecze. Czy to ziemia oddycha? 

- W Wierzchosławicach jesień. Dz1eń jak zwykle się 
toczy, 

chłopi po pracy, przed chałupami radzą -
a on jedzie! Dn· Wierzchosławic go wiodą, prowadzą, 
w jesienny dzień, sypi~cy liśćmi w oczy: 

W sztandar chłopski otulony, 
w kłos żytni i głogu cierń -
w orny trud ziemią uznojony, 
w śliwiny cierń i cień. 

A oto 4adą już, od krakowski_eg,o . go~cińca, wiozą, 
chłopa wiozą, co nie ugiął się l>urzom -

służyH 
ani cesarskich .oczu,-warszaws!C;im „panom" nie służył! 
do Wierzchosławic, jak króla go ~i9ząl 

Wyszły liście osik qaprze.ciw. ; 
Ozimłny wyjrzały z podorywek. 
Wierz'by, drżące, jak dzieci, 
zapłakały l!stkami siwe. 

A tu za nim żołnierze, a tu za nim pieśń robotnicza, 
a za nim pi6ra pawie - Pał~ka szerokopalna! 
Nie pogrzeb to.1Nić jesienny marsz. Nie polski zwyczaj. 
To tylko ·ojczyzna żegna Wielkiego Syna, Wolna! 

(Elegia ?icipisana nocą 81.10.45 >r.) 
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przydzielili nam w tych stronach. Kazali _jechać dalej, 
choć tu tylu Niemców po wsiach. 

- Staraliście się o gospodarstwo? Od maja upłynęło 
tyle miesięcy. 

- Tak. Upłynęło - powiada. - Dalej jechać, kie
dyśmy tu stanęli i strony nam się podobają? Na pust
ki iść, to tyle, co na dziadostwo, a przecież my u sie
bie mieli dość chleba, należą nam się dobre gospo
darki, nie golizna. I na własność, bo {llY własne' zo
stawili. 

Według opowiadania innych w Strzelcach kwateru
je takich rodżin pięćset całe lato. Jesień dobiega koń
ca, a chiopi w miasteczku, iakby na ironię. 

- Przykrzy się wam pewnie bez gospodarstwa, cóż 
t'o za chłopi, którzy by nie tęśknili - zagadałem do 
innego. 

- No, zimę przebicłujemy jako - odrzekł spa· 
kojnie. ' 
' - A na wiosnę co się z wami stanie? 

- Wiadomo to? Chyba osiądziemy na wsi; jeżeli 
Niemców wygonią. 

- Dziwna u was cierpliwość_,.- Pola widać nie~bsiane, 
a wy tacy spo'kojni i handlujący. 

Chłop się uśmiechnął pobłażliwie, jakby mu był zu
pełnie ol?cy główny nurt naszej prpp.agandy . i rzeczo
wo odrzekł: 

- Są pola i obsiane. W tych okolicach nie jest tak 
żnow1u źle, a zresztą myśmy tym niezabranym pust· 
kom i niepooranym wcale nie winni. · . 

Ludzie, o których wspominam, mieszkaią pod da
chem i marnują czas na zabezpieczenie swym rodzi
nom chleba do wiosny. W odpowiedziach wyrażanych 
spokojnie czu{ coś ze. znużenia i zarazem z nieustę
pliwości. Nie rwie się żaden łapczywie do ziemi lada
jakiej; ale kierowany osobliwą filozofią stawia komuś 
wyraźne wymagania. Tu mu się gospodarki niemieskie 
podobają, gdzie indziej nie poleci na niepewne„ ~"'o
czekają, aż Niemców przepędzą, niechby tnógł odzy
skać to, co stradł. Podgrzewanie patriotyzmu u chło
pów nie wyda tych iskier, o jakie wołają w środkowej 
Polsce plakaty i 'afisze. Jeżeli państwo ma ziemie za
chodnie osiedlić, to zaczynać. należy od wsi, leC7. filo
zofię prywatnego interesu 1 chłop6w musimy brać w ra
chubę. Najcenniejszy będzie ten prosty upór, - że 
właśnie poniemieckie gospodarstwa, a nie inne. 

Nie ma ·większego nieb;żpieczeństwa, jak pozbawie
nie chłopów ich przywiązania do ziemi. Przerzucanie 
transportów, koczowniczy żywot, poniewierka ludźmi, 
nawyk,ymi do s.iedzenia we wsi, ~ie sprzyja zagospo
darowaniu na Zachodzie. Jeżeli w okolicach Stnelec 
są Niemcy na wsi, to pierwszym obowiązkiem władz· 
jest osadzanie na ich miejscu bezzawodowych chłopów 
zanim stracą cechy właściwe rolniczemu ich zawodo-
wi do reszty. , 
· Bez chęci obwiniania tamtejszych władz zwracamy 
uwagę na dziwaczność sytuacji kwaterujących rolni
ków. Jeśli od siedmiu miesięcy transport nie znalazł 
się na gruncie, to cóż 'będzie z . jadącymi obecnie zza 
Buga przesiedleńcami? Albo . ktoś. przeszkadza, albó ktoś 

- nie patrami osiedlać wsi na Zachodzie'. 
s: KTO TAM NIEMIEC·? 

W Prądniku rozmawiałem z fryzjerem i obydwu nas 
rozmowa zmęczyła. 

Ni po polsku, ni po niemieco.kiu. Tutejszy jest, ale nie 
Polak. Nawet ni, ślązak - a tutejszy, tu się urodził. 
Komisja weryfikacyjna łatwo fryzjerowi z Prądnika 
nie odszuka przynależności ńarodowej. W tym tkwi 
ziarno nieporozumień, które i chłopów włafoie doty
czą. .Wielu bowiem podniemczonych Polaków skłonni 
są nasi osiedleńcy uważać hurt'em za wrogów. 

Łatwiej · dogadamy się z rzeczywistym Ślązakiem, 
który jest akurat Di ("b rcm < zawodu i przebywa w 
Strz.,elcach. 

(Ciąg dalszy n str. 2-ej). 
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2 Str. 

Rys. 3t, Cięlóch 
JóZEł' OZGA-MICHALSKI 

JÓZEF OZGA-}flCHALSKI, ur. , w 1919- r. w Bi~li
naeh Kapihtlnycb koło Łysicy, debiutował jc:>zeze przed 
wojną tomem „Gołflborze" z .;\iariancm So!t~·sluhlem, · 
Marianem Przeździkiein i Jerzym Krzeczaw ... :J.1. \ :·:•
ku 1038 Wydał „Gadki świętokrzyskie". Napisał również 
dwa niedrtlkowane dotychczas dram,aty .. ,,Ozga sii: edu
kuje" i „Helen". Qstatnio ulmzał . się łom jego wict'-\IZY 
-,,Ohetek świętokr:i:yski';, który oma1~iałiśmy szimtej 
w 10 (17) ,uutn~rze „ Wt!i", ' . 

,,Poemat nowosielecki" jest. próbą epicko.sałyryuncgo 
opisu słynnej moczystoś.ei w Nowosielcacb, w kłó1•ej b1·ał 
udział marss. Rydz.śmigły, Wróżono sobie włctly poważne• 
zmiany w polityce rządu wob~c ·rzesz ludowych. Rzecllly
wistość nie u'ezyniła zadość tym nadziejom. Ozga.Micłtal. 
ski stara się 'lv poetyckim · skrÓele ukazać rzccznvisty 
układ sytuacji politycznej i społecznej w Polsce w mo. 

. mencie nowosieleckjego zjazdu. Rozmowy marsz. Rydza
Śmigłego z adiutantem i z przywódcami ehłopskimi po
kazują naoeznie jak złudne .były wszdkie na11z.ieje na 
po'l'oznmienic z rodzimym sanacyjnym faszyzmem, w 
którego mniemaniu nad chłopską manifestacją patrioty. 
czną unosiło się widmo Szeli i groźba rewolucji. Saty. 
ryc.zny charakter poematu po.dkreśl.a autor stosól;anic~ 
l!.lasyeznej fm·my epickiego opowi&dania., świadomą sty. 
lizacją, niestety nie zawsze konsekwentnie przepruwa. 
dzoną. Jako próba poetyckiej powieści polllyezuej i .iako 
pierwsza próba epieka utalentowanego poety utwór ten 
mimo swoich usterek tms~nguje niewątpJlwie na uwagę. 

S. L. 

z narodem wioze 
, I • 

' 
rown1ez 

interes 
(Dokończe11ie ze str. 1-szej). 

Opowiada, Że Jest właśnie Ślązakiem: Snuje o tym 

wykład dość długi, z qego wynika, że ten czło'wiek, 
jak wielu innych, jest w gruncie rzeczy narodowosci 
polskiej, lecz na codzień zwykły. ślązak. Żona? P~ze
chwala się, jak dziecko, bo „chodziła na ~hór" przed 
w-0jną i czytała książki. polskie dla. podtrzymania się 
w tej mowie (Zw. Polaków w Niemczech). Zestawiam 
ich odpowiedzi możliwie logicznie, by stwierdzić: cóż? 
ślązak - to Polak. 

ą. PIONIERSTWO WYTRWAł.OśCI 

Ludzie z pierwszych grup operacyjnych w Opolu za
siedzieli się i mieszkają -wygodnie. Meble. światło. Wo
da., Inżynier z Warszawy zajmuje się uruchamianiem 
sieci ' elektrycznej na pięć powiatów. Jest z. pracy za
dawolony, bo nie mało kilometrów ju.ż zdołał puścić 
w.· ruch, a jednak na pytanie o warunki życia i widoki 
da!irz:ej pracy odpowiada zmęc;zonym, jak na pio11ier_a 
tonem. Odpowiada, stawiając pytanie: - Dlaczego si~ 
nami. więcej nie zajmujecie} I nie czekając na moją 
z kolei odpowiedź wylicza: 

l; Płace , i d.odatki żywnościowe dla pracujących na 
ziemia.eh zachodnich winny być znacznie wyższe, niż 
w Polsce środkowej • Robotnicy zajmują się handlem 
z~miast pracą, która nie zapewnia utrzymania. 

2. -Bez · zapewnienia bezpieczeństwa i życia nie roz
dlllUdmjmy propagandy wyjazdu, bo po pierwszym 
f.iglu osadnik czmychnie do domu. Nie zachęcimy chy
ba nikogo do nadstawiania głowy, którą wyniósł cało' 
z okupacji. , 

3. Dać mieszkanie. szkło do okien, opał. 
Słusznie chyba ·nazwać możemy inżyniera od s1ec1 

„pionietem". Jest -to bowiem człowiek, któ
1
ry 

mimo trudności na obranym posterunku trwa, Speł
nienie trŻech zadań, jakie stawia, jest ważne -
oczywiście najmniej dla niego. Chodzi tu. o stworze· 
nie na zachodzie takich warunków materialnych, by 
społecźeńttwo dostrzegło w wyjeździe korzyść. Patrio
tyzllł jest skutecznym motorem, l'.ecz dziafa krótko, na 
co · dowodów znajaujemy wiele we w~zystliich dziedzi· 
nach naszego życia państwowego. Po pierwszym zapa-
l~ iść musi inter111, już koniecznie - znośne wa-
nmki. , 
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·N ·o W O SIELEC K-I 
(Fragmeę.ty). 

Zajaśniało: Zagrali. - Muzy~a, o Boże! 
jakby tam powschodziły pierwsze jasne zorze. 

Grzmi, ucicha, zdaleka llasetla się jurzy -
jakby Pan Bóg wziął dłonią i niebo zachmurzył 

Z tej i z tamtej padęłe pękają jak kwiaty 
głesy, slueląją w niebo, wołają wiwaty -
a już się rozdymają obłoki sukienne 
na tc)połowy'Ch nogach, coraz szybkozmienne, 
uciekają gościńcem wiatropłoche panny 
przez basy, bębny, skrzypki i ' chłopskie hosanny. 

Pozostańcie tu jeszcze przy tej polskiej drodze, 
Strzegąc wiecu chłopskiego ·na drewnianej nodze, · 
na topolowym szczudle w górze rozzielonym, 
na wietrze kiwające tej ziemi pokłony -
łąkom, ·polom' i ludziom, którzy idą teraz. , 

Trzeb~ dzisiaf nad ni~i dobrze niebo wspiera:, 
by nie spadło na -głowy zapalone lontem, 
pokryt-e dotąd strzechą - i drewnianym gontew. 
Dziś ·wybiegły pod słońca jasne palenisko 
. zakładając po2:aru burzliWt? ognisko 
na •kopcu usypanym instynktem ód.wiecznym 
Wand, Kraku~ów, Racławic i Nowosieleckich; 
Sława ! Sława !,1 się rodzi chłopu w sercu na dnie, 
jak anioł mu skrzydłami na gfowę opadnie 
i przez żyły przeleci dreszcz niesamowity, • 
wstrz<isając .całym ciałem Wszechrzeczpo5politej •. 

••• Rydz był ledwo t.yli, 
by nosić buzdygany, narzędzia i znaki 

~ · i ro:<:stawiać po polach polują~ 11a ptaki. -

Ale dzisiaj inaczej . . Patrjarchat chłopski 
cbce natchnąć go, zamienit w obra.z czę&tocbowski, 
za\\-iesić na kolorach pszenicy i żyła 

· umajonej łąkami - jak Rzeczpospolita~ 
która ludowych kvntnie świąt rozsianym wieńcem 
od kaczeńca żółtego aż po złote żeńce, 

jest jak nie'bo świętymi chłopami podparta 
i jacy tam są oni, tyle ona watta! . 
Nie inaczej! Pamiętaj ty, coś wtedy stchórzył! 
Nie dla ci;,>ie są gromy, oddech wielkiej burzy, 
który wstaje rankami k11łyszący działa, 
dające sygnał czasom, aby ~artwychwstała 
ziemia ludom na odzew uderzając w dzwony, 
~piewające jak ptactwo, gdy wraca w zagony„. 

Oto' d~isiaj ze~rały się chmurami chłopy. 
Ziemia hm:zy, wzbierają rzekami potopy, 
konie rżą, kopytami dud.niące organy,-
na gościńcach rozdarte płuca nil programy, 
na protesty wołania, których gdy się słucha, 

budzi się w tobie drugie pół umarłe ducha. 

Salwa dział gdżieś zagrzmiała, nadleciał · adiutant. 

K~l?iety już odeszły, pan Rydz stał u słupa. 
- Tam strz.elają na wiwat, Marsz.ałku, te chłopy! 
Zakazałem; tłumaczą - ze szczerej ochoty, -
a lonty już trzymali w garściach zapalone 
i śmiali mi się w oczy, że święto zielone. 

- Ilu takich? - zapytał. - .Tych armat ze cztery. 
- Trudno! - wyrzekł Marszałek, - Chamy -

kanoniery! 
· Zluzować, przez żandarmów oddać do Przemyśla, 
a jeśli będzie więcej; to ich wszystkich wysłać! 
- Rozkaz! Co dalej? - zapytał go z bliska. 
Czego to chamstwo krzyczy, nie zaschło im 

w pyskach'! 
'Jego już uszy bolą i gdy przyszły baby, 
zabawił się ścinając im kapustę szpadą. 

Uprzejmość nie zawadzi, zwłaszcza w tej rebelii 
i w kraju tego - jak tam?. No - Jakuba Szeli.
Tak_ iłumaczył. Adiutant drżał prawie osiką 
stojąc na jednej nodze wsparty długą piką. 
Rzekł Wreszcie informując go jednym pyłaniem. 
- Tak, dobrze - ale co. się 11 nami stanie? 
Buzdyganem się podparł ~arazałek, buławę. 

Czyżby? Panie tam chłopstwo idzie ław.ą! 
Czy pan widział zbliska te miejsca swieżokrwawe, 
Gdy pobojowiska · żyją jeszcze i krzyczą do nieba 

' o 1ławę? 
Dećh zapiera. Ja w miejscu nie mo,łem już ustać, 
Od wiwatów i krzyków otwierałem . usta, 

jak W okopach, a słowo niemilknace : Witos 1 
powtarza zdaje mi się to rosnące fyto. . , 
Słyszy pan 1 - O! Jak głosów nowa kanonada 
bije w niebo i. na nas tu prawie 1Jpada! 
I umilkli. A wtedy trzej Piastowie prżyBZli 
od ucho'du~ od rzeki starej Wisły: -
- Pozdrowienia od wiecu chłopskiego przynosimy 

Lechitom, 
. wysłani, zc:;by koruec był już starym zgrzytom, -

Tak mówili Gruszka Brunon, wójt Pyrz, Maciej Rataj 
(ten ostatni był pierwszy. który zaczął swatać) -
I przyszliśmy, byście raczył wziąć udział w kompanii, · 
której na imię lud - lecz nie w chłop11manii. -
Stali cicho~ Pobladłe miał Rydz białe lice, 
rękę ruchem nieswoim złożył na szablicę. -

z dwóch stron łan żyta przechylając rolę 
kołysał się w południa .słonecznym. upale. 
Chleby kwitły, bławatki niebieskimi oczy 
flirt wiody z. kąkolami, z powojem warkoczy, 
zagłą.dając do serca odwiecznym liryzmem„ 
raniąc duszSl .wspomnieniem, otwierając bliznę. 

Krew ~płyn~ła, ostygła i zamarła .w sobie, 
zajrzeli w swoje oczy, jak umarli w grobie. 

- Chłopi cheą, by pan przyszedł już na defiladę, 
wójt - bu)l.ater zasłużył na· taką paradę -
i ten Jiopiec jest taki jak kopiec Kościuszki. 
My czcimy wielkich ludzi - nie czas na kopciuszki • 

Maciej Rataj. A potem rzekł słabiej Marszałek 
- Słu11znie, to nie są rzeay małe, 
do.)ne, doskonale! - Jestem nawet zdania, 
:!e w Polsce były w modzie takie wiecowania. 
Szpaki słów, leciały mu wargami skrzydeł _ 
z ust, które rzekły w, końcu: - Przyjdę 
na defiladę i na kopcu ~yrza · 
będę stał „ naksztalt może męczeńskiego krzyża -
- Tak to nie! - Brunon Gruszka rzekł, -
Pan będtie z nami zawsze szedł! 
Tam dtłopskie organy wygrają wodza 

· Pan nie wie - wiece ludzi rodzą! 
My są,dzimy .tym właśnie pospolitym prawem, 
że z nami zasiądziecie już na jednej ławie. -
Odc!;odzimy, - rzekł wreszcie stary Maciej Rataj, -
- niech wódz z ludem, jeśli chce, dzisiaj się. 

, poswata -
albo wojna! Znienacka słuchacza zaskoceył 
bagnetem wykrzyknika i prG\Ło mu w oczy 
popatrzy! zaznaczając, że ·ten cały reżim 
zńów się Jakóba. Szeli doczeka i rzezi! 
- Oddwdzimy! ::.._ Jeszcze raz ten wyraz pawtorzył 
już groźn{e, jakby piorun wydzierał się z burzy. 

A zdaleka huczała ziemia już nie lekka 1 . 
Ciężka pieśń krwią gorącą przez powietrze. ciekła. 
O~głosy czasów, dziejów kołysały zbożem, 
zdawało się pod~ływa Ludu zaporoże -
grożąt nowym nieznanym nikomu Wyrokiem, 
który jawi się ·w czynie nagłym czasu skokiem, 
-- Odcłwdzimył - Przyjadę, wojsko i armaty 
przyjadą ze mną. - To śmigły„_- a Rataj: 
- Pan się pozbył nareszcie -imion kunktatora 
i tytułó~. jest pan człowiek z lasu, z bora! 
To dobrH, wojsko przyjdzie, można posłać gońca, 
a ter.az pan pojedzie z nami w stronę słońca, -
Podniósł głos. - Łąką, drogą. goniła muzyka 
]akoy świerszcze jechały na polnych konikach, 
arazu cicho brzęczała, aż wraz na nich spadło 
wielkie basów smyczysko, grajbity wahadło, 
takt w takt uderza zgrzytnia, łajdaczy się klarnet, 
w brzuch bębna bokiem kocim, w brzuszysko 

ciężarne 

bije wciąż napusz2ny japą klarnecisty, 
który łwarz ma czerwoną: owoc pełnokrwisty. 

Zalecają •ię skrtypki : smagłosłrune cięcia 
po ciarachach bębenkach i po basach zięciach. 

Naraz cała, jak była, prz·ed 'nimi stanęła. · 
i zagrała - Bartoszu, Bartoszu, jeszcze nie zginęła! ! ! 
- Co?. - A Polska! Rydz śmigły do woza 
szedł, jakby• nie wiedział, że była w powrozach. 
Co?·_..: Na odzew odrzekły grajbity wszechstronom, · 
skrzypki muzykookie, gdy ogiery gonią 

z Marszałkiem u-więzionym. ~ Adiutancie, ~ 
· · , krzyczy, -.-

w Nowosiełce sprowadzisz działa, pułk konnicy 
na defiladę, którą... Porwał wiater .słowa 
i konie co poniosły - by zaczął od nowa •.• 

.· 

• 



/ 

Nr. 17 (2~) „Wł ES" Str. 3 

11· 

JAN ALEKSANDER KROL 

w Wier z c·h o·s ławic ~ach 
'Ksiądz m·ówi. 

l\Iijamy na wąskich uliczkach wsi las sztan
. darów. Co chwila_ milczące przy\\itanie ze znajomym 
<l?iałaczem ludowym. Spod kościółka dolma głos 
księdza, wzmocniony przez megafony. Słyszą go lu
dzie na łąkach i wzdłuż ostatniej drogi Witosa. która 
na przestrzeni 100 metrów wiedzie pod młodymi lipa-
mi na miejscowy cmentarz. -

K5iądŹ przemawia językiem. jaki wYpracował wie
kami Kościół rzymski. Pontyfikalny i patetyczny -
niósł w obliczu Boga papieży, królów i dzieje Euro
py. \V tych figurach retorycznych jest rzeczywiście ta 
.wzniosłość i ta przesada. którą można stosować tylko, 
mówiąc o .. wodzach narodu". a tak napisano na jed
nej z bram wiodących do Wierzchowie. I jest jeszcze 
jeden uderzający odcień w przemówieniu księdza, nasz, 
polski i· narodowy. który się z tym pienvszym rów
nież po pnez stulecia zrastał. ·wydaje nam się. jak 
gdyby to nad_ trumną Wołodyjows~iego. „Hektora 
Kamienieckiego". stał ksiądz Kamiilsti .i \liołał: 

.• Dla Boga! panie Wołodyjowski! Larum grają! 
\\'ojna! Nieprzyjaciel w granicach! A ty się nie zxy
'rnsz? szabli nie chwytasz. na ·koń nie ·siadasz? Co 
się stało z tobą, żołnierzu? Zaliś swej dawnej prze· 
pomniał Clloty, że nas sanwch w żalu 1eno i tnrndze 
zostawiasz?" 

Ksiądz mówił ... 

.. Obywatelu Witosie. czy widziałeś wczoraj tysiące 
sztandarów? Szły ,1·szystkimi drogami tu do Ciebie. 
Czy widzisz jak chylą się teraz przed majestatem do
stojeństwa Twej śmierci? Czy słyszysz jak w całej 
Polsce biją .o tej godzinie dzwony? Czy czujesz jak 
ludu masa wokół T\rej trumny się kupi? .„ 

- ślubujemy Ci Mężu Stallu. że na drodze. którą 
'I\ wio<lłeś lud. nie ustaniemy, aż Polska nit> stanie się 
wielka i niezależna, a w nie.i zapanuje równość W$Zy„t
kich". 

Idą dzieci szkolne pod kościół. 2\lałe dziew
czniki z Wierzchosła\11c i innych w;;i. Idą oddziały 

przys1~o:obienia woj~kowego. ginmazjai.iści i . sł~cha
cze m1e1scowego Unmer~ytetu Ludo,\·ego. Są.siad -
gospodarza i dobrodzieja· swego... przyszła ta mło zież 
żegna~. A ten gospodarz stawał również na progu do· 
!>tojeństw· i pił cierpki smak władzy nad 11arodem. 
Chociaż go znam tylko z tego, co o nim chłopi mówią 
i histąria opowiada, piastuję w sobie obraz jego sze
rckiego a rozsądnego rozmachu. Włodarz to podobny 
rlo kosiarza '\)'trawnego, dla którego kosa _jest łaska
wa. bo potrafi ją w porę wyklepać i doskonale wy· 
OEtrzyć. 

EPOKA WITOSA 

Patrzymy w oczy nędzy. 

j Przesuw:imy sil! \ śród tłumów' pEJ ILVUlY na t _I eh. 
którzy idą w ostatnim pożegnah~ym marszu przed 
trumną Zmarłego. I trudno się oprzeć ~vrażeuiu. Ileż 
11ęclzy wypisanej je5t - już nie w stroju. a w twa
rzach. Chude, ziemiste ohlicza. Czyta się jak w etwar
tej księdze Ży\\·ota; głód. duszność chałup i ziipno 
~ieknjące i odmrażające ie~ieni. , zimy i wiosny. 

Idą dziewczęta. poprzerastałe w proporcjach ciala. 
to nazbyt ciężkie, to nazhyt wychudzone. Rylec natu
ry rzeźbi ich twarze i postacie tak. jak to czynią 
nieporadni świątkarze. T m\ wiemy. że \V takich wa
nmkach materialnych l cywilizacyjnych. \V jakich by· 
ła i jest jeszczę wieś. nie zakwitnie filigranowość ki
h!ci. fokko.5ć ruchu i delikatny profil. Niechby tu pl'zy
szli. ci co lUÓ\~ią o .. jednolitej kulturze" i popatrzyli. 
Ta - tu na w~i kultura. w ciałach widziana - po· 
dobna jest do robotuiczej. ale już 1~ie do mieszcza11-
~kiej i inteligenckiej. Niechże na_ród uczyirl ją jedno
litlj ! Przed tyru się nie wzhraniamy. tego żądamy. 

Jest tu jc&zcze jedna odmienność, która pozostanie 
i \1·ó\\·czas. a która 11ie hańbi ale przynosi honor na
ro<lowi - to lTzcpkość i czerstwość tych stąrrcl) chło-. 
pÓ\\ nimiannh i pomarFzczonych jak jabłuszka je
~:enią. To są znaki narodowe, znaki ziemi; znaki ·pra
cujących dla ojczyzny obywatęli. 

\~ 

Wui):;ł z takich warunków. a więc bynajmniej nie 
z tych. jakie powinny kształtować przyszłego· parla
mentarzystę. premiera i wodza narodu polskieg-o._ 
A kiedy orlhyl poselską i premierowską służl1ę_ wi
dzi 111\' iro znów ,.,-śród sasiadów wierzchosławickich. 
juk ko~ic zaprz1:ga. aby~ jechać na _jarmark. Bez 
u~zczerhku dla chłopskiej ;::odności zabiera się do na
kbdania gnoju na \1·óz·. ho trzeba trochę pole narzu
eit; pod ziemniaki. Nic jest to oójaw demonstracyj
nc~r, up~ru. lecz prz~ klar] g:łęholdej rnturalności g·e· 
stu i poczucia ró11nośc:i w narorlziP. a jeszcze„. do
Lro11 olne,sro cłzielc11ia nielekkiego losu S\1·oich braci. 

CW r a że n i a i my ś I i) 
REGIONALIZM 

Choć werbel głucho bije, chociaż trumna ria wyso
kości - nie kondukt to przeciąga pogrzebowy. Przed 
Zmarłym odbywa się przegląd sił chłopskich i dla 
tych ważny, co żyją.. 

Pierwszą tu rolę .obrzęrlową pełnią . ci w strojach 
krakowskidJ. Oni do trumny najbliższy mają dostęp. 
Chłopi w pawich piór,ach, w regionalnych kostiu
mach. jak ich przed 6() laty narodowi ukazali Chału
biriski, \t-itkiewicz, Tetmajer, Wyspiaiiski. Tak po 
dziś się jeszcze czują i noszą tę chłopskość na sobie. 
jakLy _ona ocl Piasta żywot swój wiodła. Tak ustro-
jeni otaczają tego, co podmiejski s~rdut i koszulę bez 
kołnierzyka nosił. On się kierował. prah.1:ycznością, .oni 
odświętnością czasu historii, co mija. Jeszcze najbar: 
dr.lej górale w guniach 'i praktycznych wełnianych 
portkach wydają się nadal piękni. 

Niosą wieńce. z ·gór - jałowcowe, z lasów - so
snowe·, z lubelszczyzny - pszeniczne. 

Na sztandarach Matka Boska. Jest i w tym znak 
czal:'Ów. w których cokohviek - się na wsi zaczynało, 
nie mogło kruchty ominąć. A 11ie było by to. ani złe 
ani dziwne, gdył)y 11a · sztandarach politycznych nie 
widniały religijne symbole. Tak jak didwne dla wier
nych stałyby się kościeh1e cborągwie z koniczynami 
ludowych stronnictw. Drzewce sztandarów w krzepkich 
rękach trz\'mają rtajczęściej starzy chłopi. Sąsiada 

towarzysza żegna przede w~zystkim jego pokolenie . 

NA KRAKOWSKIM RYNKU 

Ksawery Pruszyński w pięknym artyki:1le o Win
centym Witosie (D<:iennik Pol.ski - 6 listopad 1945i 
poró,,1rnje pogrzeb Zmarłego z pogrzebem Tadeusza 
Kościuszki. ..Naród żegnał go tak, jak za naszej pa
mięci a także za pamięci naszych o_jców, dziadów 
i pradziadów nie żegnał w Krakowie nilwgo. Jeśli hę· 
dziemy si.ęgać myślą wstecz i szukać drugiego takiego 
właśnie pogrzebu. to znajdziemy go chyba w chwili, 
kiPdy także baqvń.a masa racławickich chłopów wy
lała jak morze na ulice teg-o grodu. Istotnie, podob
t;}. m poQ;rzebowi \Ouce >tezo \f'ita~a był w tym po
rywie ludowym jedvnie pO.grzeh Kościuszki". 

Ale ten zcielki i honorowv odbył się dopiero 11 sto 
lat po fo1ierci bohatera spod Racla\\·ic. A 'vówczas. 
kiedy Kośc;uszko przy'f'ięgał na rynku krakowskim. 
stało par'" tysięcy \rnjska, tysiąc kosynierów i tłum 
mie~zczan. z finansującym po11·stanie bąnkierem„. 
Taka była prawda naroćlo11·a. W tej liczbie manife
stował się wówczas riaród pohki i jego duch suu·e
rcnności. 

JAN BOLESŁAW OtóG 

N a powrót Witosa )') 

Podnosisz w górę jak berło kostur. 
pasiesz 1: clwytasz na łące pszczoly. 
Znou,u.~ na ziemi. słodko tu, prosto, 
a w maju pachnie leśna jemioła. 

Wierzchosławice. Lekko. śródpolnie, 
krou:y pod lipą. koń u· .>::kod::.ie - warcli:ol 1 

Wszrstko tó Polska. Zcicha i :::u;ofna 
przy~hodzi wieczór mars::.alelc Marchołt. 

Na cmenta.rz chodzi z socz')'stą zuch1rq. 
na Hiwy uła::.i. zdśnie ropota. -
nagroqnc drze1m, a wiotr ci chucl!a 
u; c;;arnc jaę.ody - um~rłe 1cota. 

\.. 

l ::11011 u Polska od!lraca czoło. 

skąd hure orfy w pola od/runą. 
ff.' .1rebrn1·ch koszulach ::miętych chochołów 
błyska :: ;achodv. kriratrn łuna. 

A tr pr:)' snopach. Słuchas: z zawody, 
!'anie. prernier:::e z drzrnlskim ·ołó1l'kiem. 

, C-::.ekarll'y: lesteś' W sto samochodów 
z orłów i skrzydeł z !Juta z podlioieąJ 

Potrząśnij herłem kańciąste/ pał'j-, 
Z harmonią w sercu o/c::e cliłnp61L 
.. pośle cesarski" mistrzu ":ucli1cały, 
dumo i gm:::o, cz_oło potopu! 

lak he/ką lodu rńia ::; chochoła: 
scbwvć ją do oczu. 'szlandar podaj. 
Płótno 'tej flagi chłopskim stodcłoni! 
, ·arńd 11ypro1rnd5 • siwych Of<rodóu-! 

'") \\'iersz nn.JJisany po powrocie Witosa z Czeclio· 
słowacii w 1939 r. Prze<;\rnk z tomu: „Ogier i mako~ 
hJg\o\·a". 

( 

Nie wpvowadzajmy w legendę zbyt .'pośpiesznie 
i sztucznie tworzonych ogniw. Legen.da o Witosie roz
winie się sama .j,tak jak powinna - od dołu, od mg.s 
r;hłopskich. Q Kościuszce budowała się dziesiątka~i 
lat, ale że potężniała - inteligenccy artyści właśnie 
dopiern wtedy ~ dlatego podjęli jej wątek ?d 
Anczycowego ,.Kościuszki" do Pano~an:iy racław1c· 
kiej Kossaka. I tak to ludowe rozum1eme weszło w 
natoąową treść. ' 

Nie bedzie to a.ńi poważne ani godne pamięci Zmar
łego, jeś.li my teraz ,.dla ludu" pomnożymy ilość 
obecnych na pogrzebie i - jak ni•ektóre gazet~ po· 
dają, zaiste arcyfantastyczne cyfry, - ubezpie~a~ 
n-iem legendy okażemy nasz niepokój, a moŻe i 'nie-

pewność. · . , „ . ~ 
To nie o to chodzi, aby mow1ąc sto tyS!ęcy upewni~ 

fud 0 wielko'ści Witosa. Jak wieś bę'dzie tego sama 
pewna, jak dojrzeje w niej salollouświł}domienie, że. to 
,,On naród zjednoczył", że to „On lud unarodowił", 
wówczas choćbyśmy dziś pisali rzetelnie o dwudzie
Stu tysiącach, lud w legendzie. pieśniach i pogwar· . 
kach będzie kładł zawsze liczbę stu tysięcy. O ludu 
legendę idzie, nie o haszą„. gazetową łątkę jedno· 

dniową! 

DROGA DO WIELKOŚCI 
Jakeśmy dotą!l czuli naszą wielkość? O - tak: 

werbel bije mon.otonnie i wciąż i ';c~ąż, szta?d~r 
płynie za sztandarem, wieniec za w1encern. Juz się . 
zdaje, że koniec, a tu jeszcze i jeszcz~. Tak wytwar:z~ 
się zbiorowa emocja przez potęgę liczby; prze7. 1eJ 
rozrost na oczach· ,powstaje owo upicie się tłumu so· 
hą. thylę głowę przed tym urokiem. _Jest ele:n~ntar· 
ny. jest naji;tarszy z uroków, potęgujących swrn<lo
rność grupową... Ale równocześnie myślę, że " tym 
hołdzie mas zamyka się epoka Witosa. · Kieflv on 
dź,ri2-ał wieś do życia narodowego, ten pierwszy 110-

wsze~lim- ruch wyrazić się mógł i :musiał w gcZcie 
przede ~vszystkim politycznym: wieeów i . zjazdó~·-. 
manifestacji i strajków. To był na te czasy 1ego r.:ło-
\\ny ton.' choć dzięki niemu - obok - w !:1~od: ~ 
pokoleniu ". uniwersytetach ludowych. ,~- •. \\ 1c1a" 1. • 

przygotowywah· się kadry nie t) lko działaczy roh
tvcznyrłi. ale również praco\rników kultun~. a 1r0że 

· i. pionierów cvwilizacji. 
Od okrern upominania się o pra\1 a ludu do ohc>su 

władania tvmi, prawami.. muszą >Vieść odpo"·;rrh1 ie 
przyaoto\Vania. Chłop rządzący - to nie tylko chłon -
polityk. to równocześnie chłop. który osobiście orga· 
nizuje i tworzy kulturę i cywilizację całego narodu. 

Bez tego udziału fikcją byłoby jego politHzne 
władztwo. 

Przed kościołem parafialnym. na prieciw trumny 
:.toją \viceprezyde;1ci Krajowej Rady Narodowej. pre- '( 
110ier Hządu Rzeczypospolitej, generał Woj~k Polskich. 
(~idą się w os,tatnim pokłonie sztandary wszpt1< 'eh 
partyj politycznych, organizacyj zawodowych. rno
łeĆznych i młodzieży z miast. Cały naród zeszedł się 
w ich osobach, abv czuło się w tej ohecno'ści p13łny 
c1ę~~r historii pol~kiej, nies{onej na barkach chłop· 
~kiego wodza. 

POWRÓT 

Rozchodzą się ludzie. Wspominamy tych mlodych wi
ciarzy. k-tórzy mówili tak:· .,Myśmy .tu z Jarosła11ia · 
przyszli piechotą. to .j piechotą wrócim. W Tarnowie 
nas gościć chciano. aleśmy nie jedli". Mówilł, a oczy 
mieli pełne łez. 

Jeszcze świerczyna pachnie. Krzyk gęsi i ·psów • 
szczekanie przesłaniają milknąae echo werbli. Mgła \ 
opada coraz gęściej. ludzie "'. 11iej toną. 

Mówimy: 
Znów mgła, jak przed południem. wchodzimy w mgłę. 

Znów w mgłę„. 
1 111 111mum1111rn11u11mm111111111111m11m1mu1111u11111111111mmmm111111111111111101111m11w 1m1:1uH1111111:rnm1:11rn1 10 1:11 u1 u: 

W nast~pnym numerze 

Wincenty Witos 

„O ) A N IE WIKT O RZ E" 
111mm11111~111m111111111111 1~~1111H111111m11111n11111111m111m1i111111111111111m111m1mm1rni11111111111111m111~1111111tt11m1111111m111111m~i111111111m11mmH111111mw1:n1 
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Do Redakcji tygodnika „Wieś" 
Tygodnik „\V:i1eś" staf się w tej chwHi \vażną rla~ 

cówką, skupiając wokól sh~bie wszystkich najpoważniej 
szych pisa.rzy ludowych. Droga po której .,Wi-eś" po-
stępuje jest pokrewna tej, którą obr:i.l „Zdrój". Dlateg-o 
pragniemy n:twinzać z Wam: bJi.ski i ścisły 'kontakt. Za
powiedzianą w „Zdroju" kolumnę „Wid tworząca" ka· 
suiellły, gdyż „Wieś" stała się '" petni bar:vkadą wsi 
tworzącej. 

Łączymy serdeczne pozdrowienia zespofowe 
Józef N. Kłosowslli. Redakt11r 

„Zdroja" .. 

• 
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Nad 
Przemówienie ' Jana Wiktora w imieniu 

Oddź. Wiejsk. ZZLP no 'pogrzebie 
Wincentego Witosa 

W latach, kiedy Wincenty Witos ·przebywał 
na wygnaniu, tak często slyszałem w izbach, na 
miedzach, w polu, słowa z ufnością powierzane, 
poważnych gospodarzy i młodych, przedstawi· 
cieli odrodzonej wsi. , 

- Ludzie wyzierają Witosa. Szliby po Jiiego, . 
aby na plecach ponieść od granicy przez całą 
Polską do Wierzchosławic. Po chatach chowa
ją sztandary zielone, aby wyciągnąć na powita
nie. 

Gdy to mówili, to od uśmiechów i spoj· 
rzeń radośniej i jaśniej się robiło w tych 
dniach troski i boleści i przemocy. Bo dla chh 
pa Wierzchosławice· to środek Polski, a Wi 
tos to jej serce i rozum. . 

Dzisiaj na 'swoich· barkach po~ieśli ,nie ży· 
wego Wodza, ale w tntmnie, nie zwycięskie 
sztandary wydobyli,· ale spowite w kiry. 

Widzieli w nim symbol swego bólu, od· 
wiecznej krzywdy i walki o prawa chłopa, wi 
dzieli w nim wielkiego gospodarza Polski, któ 
remu ster Państwa się przynależy, a zobaczy
li martwe ręce, zmordowane, zaciskające krzyż, 
które tak długo walczyły, tak owocnie praco· 
wały dla chłopa i dla wielkości Polski. 

Poezja polska swoim wszechczującym i miło
siernym sercem wcześnie usłyszała jęk skrzyw· 
dzonego chłopa, poczuła jego cierpienia, zro
zumiała jego krzywdy, roz.tkliwiła się nad do· 
lą pańszczyźnianego najmity - bando,sa, poe· 
zja polska zoba~zyła i umiłowała swoją tkli· 
wośc.ią, swoim bólem, rozpacz'ą i udręką nędza· 
ru ale tak długo nie dostrzegła mocarza, wy· 
rastającego powoli z trudu, z mozołu, z potu, 
wygrzebt!jącego się niezmordowanie, własną si· 
łą z kamiennej doli. 
. A takim mocarzem stał się Wit9s, v,ytyczył 
drogę chłopu nie przez łzy, nie przez skargi. 
jęki. czekanie na cud, ale przez zdobywani-? i 
walhę. · 

7 szeJl z zagonu wyrobniczego, nędrnrslcie· 
go, aby wstąpić na bezbrzeżny łan Pois i. Wy
szedł z chaty, aby dotrzeć do Polski, kF1ra 
chłopa dotychczas nie znała, która chłopa w za
ślepieniu odtrącała, aby Ją umiłować me.zmor· 
dowaną .pracą. Odjął ręce od pługa, aby chwy
c.1l sler raństwa i walczyć nie .ty'~o o prawa 
człowid•a, alE! i wolność na!'odu. 

Witns głosił każdą godziną swegó życia, że 
kazdy z r..as musi się przyczylń'ć do :-ozprze· 
strzenienia duszy ludu, gdyż ono j,est rozszerze· 
niem i:otęgi Polski, jej mocy, jej bogac':.wa. rej 
siły. . 

Zdawał sobie sprawę, że dojrz~łość po
lityczna chłopa, ~espolona ze świadomością na· 
rodow~, daje niespożyte dowody miłości Oj· 
czyzny, poświęcenia, bohaterstwa godnego st.a· 
nąć obok najwspanialszych czynów, jakie za· 
pamiętała historia, jakie uwieczniła legenda. 

Polska bez warstw pracujących to organizm 
bez krwi. Wieś jest głównym zbiornikiem tych 
sił, olbrzymich moźliwośd, to też o jej prawa, 
o 1ej zdrowie wszyscy muszą dbać 'W imię wiei· 
kości przyszłości naszej. Wspólnymi wysiłkami 
należy wytworzyć takie warunki, aby warstwa 
ludowa dała jak najwięcej, jak najhojniej 
Polsce i w ·mozole swoich zdolności przyczy· 
niała !ię do stworzenia potęgi. 

Zadanie tntdne, obowiązek ciężki. 
Niespożyta, wiekowa zasługa Witosa, że na 

łan polski wkracza nie wyrobnik pańszczyźnia
ny, skurczony w pokłonie niewolnik, ale gospo· 
darz wolny, z głową· podniesioną, 'którego her· 
bem i pergaminem zlanym potem, którego· sku
teczną bronią jest poczucie wartości swojej, 
godności, obowiązku, duma rodowa, świadoma 
wola czynu. 

Ręce chłopa są -rękami Ojczyzny i tych rąk 
nie wolno odpychać czy odrąbywać.· Wielkość 
i potęg·ę Polski buduje się' na milionach spra· 
cowanych rąk, ąle tei i na .miłości wolnych 
obywateli. Godność i wolność obywatela najsku· 
te<;zniej broni wolności i wielkości Ojczyzny. 

I dlatego też ta mogiła nie będzie tylko 
symbolem przeszłości, przypominaniem trudów 
mi~ionych, nie będzie zimnym, martwym sarko· 
~agiem, bo ona żyje dumą zwycięskiego chłopa, 
Jest współtwórcą dziejów, jest budowniczym 
wolności, opartej na prawie, zniweczeniem 
krzywd ·na miłości i ~rawiedliwości. . 

Ta mogiła będzie żyć wielką prawdą życia 
Wodza narodu, z niej, jako z ogniska wiek O.. 
wego b~dą_ ~rać chłopi głownie, aby podpalać 
serca m1łosc1ą pracy dla narodu i miłością 
wolności, która jest służbą dla Polski, naj· 
trwalszą podwaliną jej ,potęgi. · 

6.11. 1945, ' 

STEFAN LICHANSKI 

E S 'EKTYWY AUTE u 
• I 

Pierwsza książka Ożoga „Wyjazd wnuka" była zapo-
wiedzią nieprzeciętnego talentu i tómem - jak na tom 
debiutancki - zupełnie udatnym. Uderzała jednak w 
tej ks:i;).żce monotonia . tematu, sielankowa impresyj
noEć, skondensowana wprawdzie i opano,~ana, ale 
świadcząca o czysto wrażeniowym, nastrojowym st.o
sunku do zewnętrzności. Była w tej książce niewątpliwa 
troska o wyraz formalny, ale nie było jeszcze wyraźnie 
zarysowanego światopoglądu poetyckiego. 

Autentyzm Ożoga w pierwszym jego zbiorku był jak: 
by naturalną konsekwencją osobowości poetyckiej 
autora. „Jakby" - bo Ożóg ·był już i w tym czasie' 
Śi'lliadom0,n autentystą, ale ze swojej postawy nfe wy
ciągał jeszcze wszystkich konsekwencji. Z autentyzmem 
łączyła Ożoga podówczas przede wszystkim naturalna 
skłonność jego talentu a w mniejszej mierze poetycka 
świadomość, która dopiero kształtowała się i dojrze
wała. 

Autentyzm jest hie tylko programem czysto literac· 
kim, chodzi mu nie tylko o przezwyciężenie w poezji 
stylizatorstwa i patetycz.nego deklamatorstwa pomo
dernistycznego. Autentyzm jest rówmeż ideologią okre
ślającą 'moraln<~ postawę pisarza. Ńie żyć d.Jlchowo po
nad stan! - oto postulat autentyzmu. To co wielki 
francuski pisarz katolicki Mauriac mówił o „oczyszcza
niu źródła", znajduje u nas odpowiednik w programie 
autentyzmu. Pisarzowi nie wolno poruszać zagadnień, 

które nie są jego zagadnienifillli, nie. wolno mu zakła
mywać się ewnętrznie. Sztuka. wimaga czystości du
cha, uczciwości intelektualnej i moralnej. 

Polskiemu życiu kulturalnemu brak ciągłości. Już 
dawno narzekał Irzykowski, że dla nas i·ozwiązania 

kultui-alne zapadają na wschodzi~ i zachodzie.' Modny 
jest teraz t. zw. „realizfu humanistyczny". Ale gdy 
jego ideologowie zejdą z platformy postulatów poli· 
tyczno·społecznych~ zaczynają błąkać się . po omacku 
i pompatyczn'.\'ll}i frazesami łatać dziury swojego pl'O• 
gramu. Nasz „humanistyczny realizm'" jest jedy· 
nie zwykłą kopią głoszonego w Sowietach przed laty 
„realizmu socjalistycznego", ideologicznym plagiatem, 
który kazany jest na -O.wu etono cy eywot prze:jścio.· 

wej mody li .erackiej, żywot hasła-widma, wieczystego 
postulatu bez szans realizacji. 

A wielka szkoda, bo hasło realizmu humanistycznego, 
to w zasadzie 11 sło nawl'otu do starej a zapoznawanej 
tak często prawdy, że sztuka jest owocem ludzkiej dzia
łalności, a więc - w ostatecznym rachunku - jaki 
człowiek - ta a sztuka. W czernikowyni programie 
autentyzmu tkwi inspiracja polskiego realizmu huma· 
nistycznego. Trzeba ją tylko rozwinąć i rozbudowac. 
Polski futuryZlU małpował Mąrinetti'ego i Majakow· 
skiego zamiast sięgnąć do Wyspiańskiegd, polski. eks
presjonizm plagiował (zarówno w programach jak i w 
twórczości) Ńiemców zamiast szukać inspiracji w ży
wiołowym wiz,ionerstwie Micińskiego. Dziś prześlepia

my możliwości rozwojowe tkwiące w czernikov.'Ylll 
autentyźmie. Jeszcze raz aktualizują się słowa poety 
o pawiu i papudze narodów. . 

Możliwe, że sami autentyści nie zdawali sobie jeszcze 
sprawy w 1939 r. z rozległości perspektyw, jakie otwie" 
rały się przed reprezent(}wanym' przez nich kierunkiem. 
To też znaczenie autentyzmu określiła nie teoi·ia ale 
praktyka jego wyznawców. Drugi tóm Ożoga"), ,~yda· 
ny tuż przed wojną, był ogniową próbą i poety i sa· 
mego autentyzmu. Ożóg przezwyciężył sielankowa kra
jobrazowość, ciążącą nad „Wyjazdem wnuka", ~boga· 
cił s'\voją tematykę i problematykę, dojrzał jako świa· 
domy realizator wlasnych zamierzeń poetyckich. 

„Ogier i makolągwa" nie jest książką równą, wynika 
to jednak z faktu, że jest to ksiażka i treściowo i for
malnie bogatsza niż wygrany n~ jednej strunie siel· 
skiego liryzmu „Wyjazd wnuka". Zwracają w tym to
mie uwagę wiersze o tendencji politycznej jak „Oda 
polna", „Imperiali~ci", „Rok 1938", „Oda na powrót 
Witosa" - wiersze, które inap~rowane są raczej przez 
emocje niż przez ..jasno skrystalizowane' idee Nowościa 
jest również u Ożoga ton katastrofalizmu,. ponureg~ 
proroctwa zbliżającej się zagłady („Oda ?;łowroga", 

„Klątwa"). Charakterystyczne jednak, że katastrofizm 
Ożoga nie ma w sobie tonu rezygnacji i trwogi, jest 
w nim jakby wola wyjścia naprzeciw nieuniknionej 
grozie, a zarazem twarda pewność ostatecznego trium
fu. „Czołgi pomsty trysną z naszych kości" - brzmi 
ostatni wiersz „Ody złowrogiej", a zapowiadający pro
roczo zniszczenie Warszawy'. wiersz „Klątwa" końcey 
się: 

Bo ziemia i morze i słowa prze:rn.ina łah.-.dzie ' . ~ ' 
ale ty i:i1e przeminiesz, - a trwać będziesz! 

. „ 
Nie te jednak wiersze są najważniejszymi pozycjami 

zbiorku. W „Wyjeździe wnuka" krajobraz wiejski żył 

*) Jan Bole~ław Ożog: „OGIER I ;\1,AKOLĄGWA",. 
Kraków 1939, Bibli-0teka „Okolicy Poetów" tom 10. 

niejako własnym życiem, „Jasio organistów" błądził 
po nim jak medium, za pośrednictwem którego wyraża 
się immanentna poezja dookolnej rzeczywistości. „Ogier 
i makolągwa" przynosi . wiersze, w których elementy 
krajobrazu· użyte zostają świadomie jakp ·tworzywo, 
jako materiał, za pomocą układów którego wypowiada. 
się człowiek (,,Elegia wyssańa z szuwaru", „Ostatnie 
piesz.czoty", „żywe pijawki", „Skrzypce świętego"). 
Te właśnie wiersze są. dokumentem, dowodem poetye-
kiego zwycięstw·a: w nich wyraża się najsilniej zdoby· 
cie dystansu wobec tworzyw·a, przejście z odtwarzaii.ia 
mimowolnie podchwyconego liryzmu rzeczy i zdarzeń 
na stwarzanie poetyckiego obrazu z dowolnie wybra.
nych elementów zewnętrzności. 

Ożóg mógł łatwo stoczyć się w liryzm rozpoetyzowa
nej nastrojowości, zdołał jednak uniknąć owego nie
bel\[>ieczeństwą, choć ślady „zdrożnych" skłonności 
w tym kierunku znaleźć można jeszcze nawet w jego 
wierszach z ostatnich czasów. To właśnie op~nowanie 
nadmiernego rozliryzowania pozwoliło Ożogowi na się· 
gnięcie po formy wypowiedzi bardziej skomplikowane 
i bogate. Trzeba .tu wymienić przede wszystkim cały 
cykl zatytułowany „Ballady", najpiękniejsfą chyba 
część książ!'i. 

W tym właśnie tomi~ okr '·lil Ożóg swoją sytuacje . 
w poezji polskiej. Chfoclny intelektualistyczny koństruk
tywizm Pr~yb.osia i bierny, jakby lunatyczny liryzm 
Czechowicza są biegunami ,pomiędzy którymi Żamyka 
się poezja ?żoga (a także i im1ych autentystów). Ożóg 
jest $Łanowczo daleko bliższy Czechowiczowi niż Przy
bosiowi, ale zajmuje jako poeta stanowisko odrebne. 
Spojrzenie Czecho\vicza pądało 11a świat jakby przez 
wielokolorowe pl"yil!naty, rzeczywisto~ć rozpływała się 

się w jego wierszach w zmienny, rozkołysany nurt ma· 
rzenia. Ożóg '\idzi świat w jasnym świetle dnia, odre-. 
alnia poetycko zastany ko:i1kret rzeczywistości,' nie 
trnnsfonnując go na poet)-cką ba~ń: 

Gdy bąk mnie usiłując tknąć różkami czułek, 
w ciasnej zabrzmi spiżarni na galerii półek, 

z za koleśnych razowców w łagodnym półmroku 
słój zol;iaczy pękatY wiśniowego soku. 

' Poezja Ożoga ani nie burzy świata, by z jego ruin 
dźwigać własną konstrukcJę rzeczywistości jak u Przy
bosia, ani też nie rozwiewa go w urokliwą fatamorganę 
złudzenia - jak u Czechowicza. Jest to poezja przy
mierza ze światem, poezja afirmująca rzeczvwistość, 

tropiąca w niej chciwie i zachłannie jej immanentne 
piękno. 

A tam wróżce - dzikiej trzc;ni 

podaj rączkę 

ode mnie -

ruow1 poległy żołnierz z ballady Ożoga. 
Dyskusja o prog;rnmach jest jałowa. K~ż1' · mg-ram 

poetycki legitymują dopiero P?c,y•!ne os f)g' •• tia, a nie 
teoretyczne uzasadnienia. Tom Ożoga udov·orlnił wa7J., 
no~~ i płodność autentyzmu w ok esie przedwojennym. 
Dz1s rola tego prądu jest chyba 'eszcze 'l'.iększa. Leżą\ 

przede mną dwa ,niedl'Ukowane dotąd zbio1 ki wierszy 
Ożoga „Muzeum parafialne" i „Nasz3l włość". Są one 
da.lsz~~ ~tapem w rozwo_iu poety, są ~owym poważnym 
os1ągmęc1em. Zanim będa miał pr~y.emno:ć pisać o nich 
(co oby stało się jak najrychlej!), chcę stwierdzić je

dno: czasy szt~1ki-zabawki, sz ki-rozrywki _minęły, ce
l~U: nasz,ym .1est h~mani~l!'cja sztuki, wprowadzenie do 
meJ na nowo człowieka. W dążeniu zaś do odnowionej, 
h~ma,nistycznej sztuki naszych czasów niepodobna wy. 
mmąc autentyzmu i nie zwrócić uwagi na noetvckie 
o~iągnlęcia jednego . z czołowych „przedstawicfełi . tego 
kierunlłll - Jana Bolesława Ożoga. 

List pisarza chłopskiego 
Do Redakcji „Wsi" 

, Dużo radości i zadowolenia dala mi wiadomość • 
PQ:vstaniu ~ddzia1u Wieiski~o Związku U.teratów Pol
skich na zie?,dzie Jódzkim, na który nie mo1tłe:m przy. 
być (a obserwowałem ziazd warszawski i krakow~f 
i tarcia na nim bez sukcesu). Pracuję nad zaczętą Po
wieścią ze swego rejonu, gromadzę szczegóły a warnrr 
ki pracy mam trudne, ... a fałdów by trz.eba przysiąść 
choć .na lat dwa. Będzie- to opi·s mojej okolicy w z11. ... 
sięgu kilku powiatów podka~packich. Czeka mnie jes• 
cze ki1lkanaśde wyjazdów w teren i dokładne zbada· 
nie pewnych ~dąrzeń, szczel!;ó!owych mieisc stracet\, 
fgzekucji itd. Dzięki przyznanej subwencji z Minister· 
stwa ~.ultury i Sztuki mogę sobie -na te wyjazdy p-cr 
zwoHć, bo inaczej ni•e mógłbym, ale i prócz tego potrze
bne mi iest jes.zcze doksztalce:nie literackie. 

A kon~ecznym jest zabrać głos z tego teren-u. jaki 
repr-ezentuję (po!udniowo-wsch.odnie połacie Polski), bo 
o ile mi wiadomo, do tego czasu ni·e ma na ten okręg 
przedstawiciela pisarstwa chłopskiego, więc na mnli1e 
przypad·a ten trudny obowiązek.,' 

A. Urban 
Lutcza, ?7.10.45 r. 
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Jan Krokwia 
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PR·AWDA O SLĄSK,U (.Część II) 

Piotr Bezrucz 
Z DYMU ST A WIANO SŁUPY„. 

symbol poetyckiego · fałszerstwa 
CJiENIE I ZGRZYTY hardzo tr.afne i bardzd .aktua.ll1Je w ViZpatrywai!lhl 

ltterackiej <liział.alnoiśd teigo.ż poety . Nikt się- p.raw-
Aoy wy.kazać, jakimi metodami . pracy polllługi

wali się czes·cy działacze w swyd1 anektacyjnych 
wystąpieni~ch odilbśnie Sląska Cieszyńskiego, 
Frydeckieg.o, Opawskiego i Hłuczyńskiego, zmu
szony jestem poświęcić kilka słów ojcu Petra Bez
rucza - op&Wskłemu profe.solowi Antoniemu Wasz
kowi. Dztałalność literacka Piotra. Be.zrucza wiąże 
się ba.rdzo mócno z polityczną dzialialoością ~go 
ojca; który był pierwszym twórcą tezy e czeskości 
Sląska Opawskiego, Chcąc za1ch0owa·ć w całości 
swego szkłcu, j.ak _najdalej posuniętą obiektywność 
11. dystans, nie podaję na tym miejscu szeregu zna
nych dowodów histo·rycznych ' i przyczynków, lecz 
<>gra.ni-czam się jedynte do przedstawienia Anto
.niego Waszka, ojca Bezrucza w oświetleniu autora 
™t-osunkow-anego bezwzględnie przyj.aźn i e wzglę
dem litera·c~o-politycznej twórczości jego syna, 
Włodzimierza. 

Literat Robert ,Fuch.6, kilkak.rntme wspomina 
o ojcu p,oety w swej' _przedmowie naip:sanej do 
drugiego wydani.a „Śl~kith pieśni" w języku nie
m :eckim, jakie w celach propag.andystycznych 
wydano w roku 1937 w Morawskiej Os.trawie. 
Przedmowa ta wys.zła także w' OBobnej broszurze 
w językiu czeskim p. t'. Petr Bezruc - baśnik 
proti sve vuli (Piotr Bezrucz - poeta przeciw swej 
woli). W brnszurze tej, która jest bezprzykładnym 
produktem p<Jlitycznej propagcmdy, tak pis.ze Fuchs 
mi str. 1 O-tej: 

„Profesor Waszek, ojciec. Bezrucza nie bojillje 
o niepodległość' śląskioh Czechów (Wasserpolak&w, 
~lązaków, Morawców i Lachów) lecz w swym cza
sopiśmie i w śląskich korespondencjach, które 
pisyw.ał do czeskich gazet, do praskiego „Pokroku" 
do ,Olomouckycih nowin" i brneśnakiej „Mo.rav· 
ske o.rUce" - ustawicznie wskazuje na historyczną 
łączność Sląska z Morawami. ·Waszek pierwszy 
propagował hasto czesk.osłowiaookie. W myśl usta
;nowień wie<l!eński ch ministenstw, dialekt śląski nie 
posiadał prawa języka U.terackego (spisowne red). 
Zasługą Waszka było, że ludowi SlWemu wyka.zał, 
~ pos1.ada on literacki język, którym jes:t czetSz· 
czy.zna". 

Wysuni.ęcie takieg1-:> agita·cyjneg.o hasła, ii j.ę~y· 
kiem liitera-ckim ludności śląskiej na Opawsildm 
jest m czesz.czy.zna, potwierdza zupełnie, i~ lud 
·ten umiejętnie .czechizowano, wyko.rzys!Jując w .s>po· 
eób mesłowianski i mocno perfidruy jego brak peł
nego polskiego uświadomienia nar·od-oiwego. Cze
chizacja ta na Slą.sku Opawskim mog}a. posiadać 

. nawet pewne wyniki, jeśli zważymy, że prof. Wa
szek wydawał równocześnte w Opawie od dni!a 
! marca 1861 swoje czas.opismo p. t. „Opavsky 
besednik", które wych0dził·Cl' przez pięć lat, utwier

'dzając ludność śląska Opawskiego w pę;.ekonaniu, 
d·ż jest Iudno.ścią cz.esk·ą, A pionieważ w tym okre
.sie ć:vasl\l takż·e władze austriackie. nie c.i.yDJify ż.ad
n ych przeszkód przeciwko posŁugiwaniu się w szko
ł.ach językiem czeskim jako wykładowym - '.>braz 
czechizacji Sląska Opawskiego posiada swe wyraź· 
ne kontury. „Opavsky besednik" zdradza nam 
także jedną z metod sztucznego wynaradawiania, 
kiedy dodam, że pismo to w pewnym. okreśbnym 
celu zamieszczało w gwarze laskiej (czytaj pol
skiej!) - jak pisz.e Fuchs - wiersze i laskie pie
śni ludowe. 

Tu także tkwi jedno z wytłumaczeń, dlaczego 
działalrlość Wa.szk.a (str. 10) i jego p.rzyj1aciół nie 
była marn.a! 

Chrakteryzuje to i inny komentarz: 
„WaB17.ek starał się wzmacni1ać u śląskich Słowian 

(więc u Czechów? - pr.zyp. mój) świadomość, że 
są tak wartościowymi członkami narodu na zie
miacih Korony· czeskiej, jak.· Czesi i Morawianie" 

. (str. 11). 
Albo: .. 
,Swą publicystyczną działalnością przekonywał 

. ~Wae~ek) śląz-aków, że są także Cze•choslowianami 
a więc Morawofimi i ie wszystkich łączy literacka · 
.czes-zc:;.yzna" («tr. 11). 

Nie trzeb.a nam chyba cytować dalszych wywo-
. dów Fuchs.a, które pojęte Jako czeski eksport 
prnpaga111dystyczny są .zbyt niefortu-ime i wł•aściw:e 
dema8kują te tezy p-':llityczi:ie, które wciel-Ono w 
czyn najpierw podstępem i sprytem a później :pa
wet gwałtem i intrygami dyplomatycmymi. 

Nie tr.z:e.ba nam leż prostować owego roz9ardia
e.zu poj.ęć; którymi z taką lu~ością posługuje się 
w swej ;przedm?wie FuchlS, kiedy mówi o rzekomo 
pmbleipatyczneJ bezdomności narodowej ludnoścn 
śląskiej, rn~zywając ją czy to Wasserpołakami, czy 
Slązak•ami, czy też Moraw.cami lub La'.-chajllil Rz•e
cowy termin IDf.>że tutaj być tylko jede1I1: P.olacyl 

Politycznym kontynua•torem „idei" swego ojc:a. <lopodo•bnie z Czechów ni~ S[lOdziewał, .ze ten stt~ 
stał 'się późni·ej jego sytll Włodzimierz , pseudon:- Bezrucz, który będzie brał żywy udział w aikc}i 
m.awy Petr Bezrucz, któ.rego utwory literacik.ie piebiscytowej na Slą<iku Ciieszy~sk~. - co. dyis-: 
znalazły tak w.ellk.i ,.:.kla.sk i p<Jparciie W kołach kretnie pomijają wszelkie publikacje czetikie ,._ 
politycznych cz66kich realistów ·z przodującym (gdzie w czasie prze<lip!ebiscyf.o'Jwym, bo do p~e:bi• 
Mai;arykiem na czele. Łą-czI1lość realistów czesl{.kh scytu ni,e doszło, prorwadził agitację :np. dłuzs~y. 
i idh W6JPÓłpraca z Bezruczem nie jest pozbawiona czas w Trzyiicu) napisze za kil~a lat skromną br<F 
pewnej pikan,terii, Jeśl' tylko mimochodem ws;pom s~u-rę p. t. „Morawska ziemia, morawska mowa :""". 
nę o tym 7.P. Beuucz w swej twórczości literackie; Reipublika przęd świętym' P1otrem", gdzie w sposob 
jest wybitnym anty6emitą, zaś Masaryk -znany był nieoczekiwany i b.ardzo gwałt0wny zaatakuje pra
j;-fk".l obr·bńra Żydów, j<uż choćby przez ndpisanie ski centralizm rząd.o.wy, g<lzi·e wypisze nagle na: 
głośnej siwego cza61U broszury w obron'e Hilsnera. swyrą poetyakim sztamdarz.e hasło setparatyzmu 
Jedna.k.że czescy rea1Uści, którzy święcie a-probo· i oświadczy się z,a przyznani1em auto.no:mii Słowa-: 
wali stanowisiko SWe!Q'O przywódcy Ma1Saryika w kom i zii·emiom śląekim, gdz1e wyraźnie pot:ępi mE!I" 
kwestii żydow.skiej, za :i:a<liną cenę ni.e chcieli do- to<ly czechizacyjne 6 t 0sowane 111a. śląsku Cies,zy.fr' 
strzec jaskrawości antyserrnityzmu Bezrucza . . zro: ski~ i daleko poza jego granicami. 
zumieć to łafJwo, real).st•'.>m chodziło o polityczny Nie wiemy, jakie to powody zmusiły Bez.rucza do 
program wypowiadany w wierszach Bezrucza„ mi- wy<lan1a owej hroszury pod j.e.szaze innym ps·eudo
mo iż był pozbawiony oibiektywności i prawdy hi- nimem, jakLm jest Kuba 8topierontik. W gwarze 
st'.>rycznej, ale zar·azem był atrakcyjną pożywką W sląskiej wyraz pierón oznacza człowielka odwar. 
programie politycznym, mógł pociągać! Nie tylko nego i zdeicy<lowanego. Jak' można wywnioskowaó 
reaUści czescy czy.ii Masarykowcy nie chcieli n-ie z posłużenia się takim pseud0nimem jak ,;stopie· 
słysz.eś o an~·em1_tyrźmie Bezruota, ale także rontik", Bezrucz chciał prawxioiPodobnie da·ć do 
czescy komwniści w pierwszej republice cz.esik.er zrozumienia, iż to• wszys•tko, co napisał w swej 
słowackiej również stali się gloryfiikato:ra· broszurce nie jest osa:m':ltnionym wynurzeniem ja· 
mi „Sląekioh pieŚllli", po~i~o, że Bezrucza cecho- kiejś jednostki, ale że owa wy1powiedź jest jakby 
wał pr.zez cały.eh dwadz1.e'Sc1•a . la.t ~~epodl.egło.ś~ gromadnym chórem i oburzeniem tytainicznych stu 
czeskiej wstręt do k?mumzmu l !R~SJl S?":'1~ckieJ, pierónów! Potwierdzi to zresztą Bezrucz w jednym 
mimo, że Berz.ruC7. był ieiOOYin: z. n~JpO!W'azme.Js~ych ze swych wi·erszy, op1;1bl"kowa,nych w czasie póź·· 
filar·ów czes'kiego i a-ntysłow1anskiego &zowmiz_In:u • niej.szym. 
narodowego, przypom~n-ającego wiernie 0db1c!e 

NIE TAK PANOWIE Z CZECH! cze.skiego nacj01nalisty Kramarza, za~eżdżające.go 
de :Pletersburga n.a· 111ar.ady z carem, ożenionego 

_z księżniczką r0syjs1ką o „roa:Iegły·ch włościach 
i dobrach na Krymie". Nie ikto i'Ilny, tyllko właśnie 
Bezrucz w lite,iaturz.e czookiej stał się uspos.obie
mem 'lliiemie~kieigo, politycznego „draingu". Z okaizji 
70·leda Bezrucz•a, Jakie obcho'<l!zono hl\lcznie i buń-

/ c:zuaznie w roku 1937, w.szysitkie pisma komuini· 
·styczne w Czechosłowacji zamie.ścHy sążniste ~tu
d1a i artylkuły o „bardzie śląsk~" nie cofając się 
w pe'Wn.ych wypa<llkach na;wet przed przedrukiem · 
wier.szy o tend1encj1 wybitnie alilltY'Polskiej i faszy· 
stowslkiej. 

Jedtllaik ta sama prasa -czetSka, baro.rz·o skrz.ętnie 

pr.z.emilcza~a te utwory, k1tóre Bez;rucz 'WY'dał . P? 
po~taniu pierwszej reipubliki czeekosiłowa.ck1e1, 
adde n:·e<iwuznaC2nie wystąipił przeciwko politycz· 
~emu centralizmowi ozeskiemu, udają:c · ja!lwby 
chciał przekre.śHć swq po~1cję szowinisty i zreha· 
b:.litować się z.a napisa·nie „$ląelkich pieśni". 

IGNACY DA~ZVI\l8'KI 'I WO'ZIĘCZNOOC 
BE°Z'RUCZA 

Dzięki reali&t".:lm czeskim, Bezruc.-z &tał się poetą 
bardzo poopulamym i protegow.ainym. przez po•htyicz
nt> sfery czeskie, tak, że w sprawie konfiskaty jego 
wierszy w „Czasie" - wnietSiono nawet w parla
mencie wiedeńskim initerpe1lację poselską i 1.]Jtwory 
skonfisko<wane. d'Jcz·ekały się imunizacji. Godzi się 
wspomnieć, że interpelację tę, skd1erowaną V: r~ku 
1902 do austriadkiego ministra sprawiedliwosci. 
podipisał talkże wybitny polski socjalisba i trybun 
mas- rob0tniczych Ignacy Daszyński, który nie zda
wał sobie witenczas prawdopodobnie. sprawy, kim 
jest Piotr Bezruc.z i jakimi smutnymi zgłoskami za-
1Pi.sze się . to .samo nazwisko za kilkanaście lat na 
ponurej karcie czechizacji kraju śląskiego. B? 
!któżby wteiruczas wierzył, ie Czesi zaczną nazywac 
Śląsk bezprawinie „Bezruc:wwym kraijeirn", że na 
ty:m samym $ląS1ku będą prowadzi·ć poHtykę wy
naradawiania z. równoczesnym recytorwaniem szo
winistycznych wierśzy o rzekomęj cze:skości ślą
ska daleko p<Jza Cie.szY'n czy nawet Biels1ko! 

Kto wtenczas· mógł przypuszczać, że Czesi na- . 
padną podstępem i zbrojnie na polskie ziemie, że 
na śląsku zaolziańskim zOIStanie pobudowame dzie
siątki szlkół ochr.zczonych bardzo częsb imieniem 
Bezrucza, że w tych sz!kołach polskie dz ieci będą 
się mu.siały uczyć · czeskich szowinistycznych wier
B'i.Y Włodz imierza Waszika? Ze ten sam Piotr Bez
rucz, po zbroj•nym zajęciu Sląska Cieszyńskiego, 
po zab0rze - bez słoiwa protestu ze strony Pol
ski - śląska Opawskiego i Hłuczyńskiego.„ na
pisze jeszcze do liternta Roberta Fuchsa list , gdzie 
skarży się już po okuipacji Zaolzi·a, że „granice 
republiki czesko · słowackiej są godne płaczu" (str. 
11), i że republik.a czesko-sław.aiC!k.a nie miaŁa się 
zrzec reszty śląska na korzyść Polski! 

W ŻYŁACH MOICH PULSUJE- KREW ZDRAJCY! 

W swej broszurze, :Robert Fuchs (str. 42). przyta
cza wypowiedź Bez-me.za, który powiada o sobie, 
.że wyróeł z z<l.radziadd~j ikrwi. Pr,zyznanie to jeet 

W pierwszej części swej broszury, Bezrucz -z 
r, : e13łychaną ironią \kpi w najleps ze z Czechów, któ · 
rzy w swym hęg.e.monicznym zapędzi e n: e omies·Z 
kali nawet l!!lprofanować starych ludowych na.z.\\ 
różnych miejscowości, osiedli itp. na śląsku, za~ 
&t@ując nazwy te czeskimi nowotworami językcr 
wymi. Słowem rozpoczęto j ęzyk'.>we czechizowa
nie wszystkiego na Śląsku , .aby ty1ko upodobnił 
prapolskość ziem śląskich „do mentalności Ję~y· 
k'-'wego charakteru czesktego,„ do owych „p.a:10w 
z Czech" pod adresem których z. wyrzutem i wr:a.· 
le nie ukrywaną ni.enawiścią bardzo często pow· 
ta.rza Be~rucz.: „nte t•ak, palll!owie z Czech!" Wyrer 
ż&.,jąc się w ten sposób o Czechach, autor ~liy 
skich pieśni" przyznaje się, iż jest se1Peratystą -
Morawcem, czymś odrębnym narodow·'.> od Cze
chów. W wspO'lll!nianej broszurze Bezrucza domi
nuje i.nstykt przec.zuwani•a, że na śląsku i M'1r<r 
wach musi dojść prędzej czy póiniej do i!Ilnej or:· 
ganizacji życia po1Htyczneg0 , do. stwor~enia im~ych 
warunków narodowego bytowan~a, gdyz ludnosc nai 
SiąsJc.u i znacznym obszarze Moraw nie jest lu<l
nilścią,_ czeską, jak pierwotnie przypuszczał Be~
rucz, lecz, ze lud ten oddziela od Czech&w zasad.· . 
ntcza sprawa: języ:kl Dlate1g0 też naj.gwałtowniej". 
s•zy szturm. w swej broszurze, skierował Waszek 
~rzeciwko cze•chiizowaniu języika t'l.1bylców, wypo· 
wia<lają·c swą nieichęć rz<twsze dobitniie: 

„„,gdzie tylko chodzi o to , aby niszczyć lub. 
psuć - ja·k p0wiada ślą;:;ki lud - morawską mer 
wę, to panowie z Czeoh w1net się znajdą. Zapro
wadzili mon.stra Krnov, Karwin, .Hrabinu zamiast 

. właściwego brzmienia Karniow, Karwina~ Hrabyń 
itd." 

Piętnuje w .swej broszurze Beznicz i zarazem z g<r 
ryozą woła: 
• „Od ta•klch zachodnich kulturtregerów .<Jchroń 
nas, o Panie! A w ślad za takim powiedzeniem, too 
sam poeta przytacza modlitwę, :r.zekomo. bez·m:en · 
nego poety, któr.a br.z.mi: ' 

Mddlimet se: Prahy 
chran na-s Jesu Krisie, _ 
my moravsti hrisni, 
my sepem li stet *) 

'Piotr Beuucz nie p·oprzestaje na cytowan:u po· 
wyższe·go hasła, lecz idzie da.Jej, ·i nie zawahał się 
cpublikowa·ć i innych stwieirdzeń: • 
· „Moraw&ki lud na SląiSku i we wschodniej Mo
raw ie nazywa (<:z.eski) „hostinec" piękn i•e: hospo· 
da pod Smrkem, Pod Upu, P.od Dubem, Pod Jese-· 
niem (Przybor). Pod Koniem, Pod Wolem - p , go· 
spo<lzka Kasz.na . z Ostrożnej ulicy w Opawie, na~ 
zwala swą gos_podę p'J starodawnemu: Pod Trze· 
mi Trze.sn:emi. Zaraz jednak wytk11ięto jej to w 
gazetach, 2aś restauracja ta nazywa się obecnie 
„U tri tre~ni" a. t>0 <l.lateg-0, ponieważ w Czechach 
pow1ada się: „u M;py", u kone, i t :p. , 

*) Ze w.zględti na brak odpowiednich znaków w· 
kompletach czcionek podajemy wszystki e cytaty• :K 

języka czeskiego bez akcentów (Redakcja). · 

fJ?a-lszy oiqg na str. 6-ej). 
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Str. 6 

Prawda · ~ Ślqskli 
(Doko11czenie ze str. 5-ej). 

-P:sząc o tym zapomniał je<lmak Bezrucz dodać, 
że właśnie forma językowa „pod koniem, pod wo 
łem" itd. jest niczym więcej tylko wyrażeniem 
!Polskim! Auto;, który kiedyś pisał o „stu tysią
·6ach p.0polszczonych Morawców przed Cieszynem, 
Iµimowoli po kilkunastu latach przyznaje polskośc 
~ląs'ka Opawskiego (sto tysięcy nas poniemczyli!!) 
- jak nawet nie przystało na tak szowinistyczne
go Ozecha· - Bezrucz wyraź.nie i objektywnie tej 
pólskości broni, dyskredytując dawny fałsz pok 
tyczny: swych „$ląskioh pieśni"! W związku z 
cze{:hizowanie.m prapolskic;:h gwar śląskich, Wa 
szek atakuje zarazem centralizm praski: 

„Położenie . Pragi najmniej usposabia do tego, 
aby Praga była głównym miastem republki. Precz 
z centralizmem! Słowacy nie :ustąpią dopóki nie 
otrzymają auto.nomii w ramach republiki. P'Jdoh
n,e będzie przedstawiała się sprawa z Rusią Pod· 
karpacką. Kt:i wyhojuJe autonomię dla ziem mo-
raw.ski'.ch?'" \. 

'Przeczytaj sobie czytelnitku książkę pan a 7, 

Czech, który napisał powieść „Granice". Autor 
rej powieści chc!ałby „gromami" i błyskawicami. 
zniszczyć jedwabne narzecze beski<l.zkie. Jemu po· 
dabni !nauczyciele z Czech, którzy do nas przy 
szli., męczą 'Qeskidzk~e dz'.eci, aby ich odnąuczyć 
polskiego a•k!centu i krótkich samogłosek. Nau
czyciela Feliklsa drażni w „Pamiętniku" MacieTZy 
Misteckiej p'J1ski akcent ludnośdi frynsztackiej" 
(Frynsztat:-pod Radchoszc.zą!!!). 

„Autor p'.lwieści „Kresy" (zna·ny szowinistycz· 
ny autor czeski Sokal Turna - przyp. mój) klnie 
na gwarę cieszyńską - niech Bóg broni!". 

,Krajowy inspekt·orat szkolny uro{lzony w Cze· 
chach, molestował .śląskich nauczycieli, żądają:::, 

. aby ci wyelimm'Jwali „pol.skie tchnienie" z· mowy 
narodu. Nieszczęśliwi nauczyciele mówili ta•kże 

„po naszemu". 

Te cytaty z książki Bezrucza najlepiej wskazują, 
gdzie to W<:l.Zędzie Polacy zamieszkiwali gdzie 
wszędzie ich czechizowano i gdzie likwidowan'J owo 
,tchnienie pohskie", Nie je.st to tylk'.J teren Zaol-

zia, ale jak już powiedziałem granica ta jest zna
cznie dalsza. Jeśli chodzi o polską granicę jęz)'„ 

kawą · między ziemiami ślą.skimi a Morawam: 
(Hana). to ciągła się ona w pobli~u dzisiejszych 
Hran ic (Granic) na Morawie, 0 czym zresztą 

swia<lczy sama nazwa tegoż miasta Zapomniała 
Polska przed rokiem 1939 o umierającej polsko· 
ści na Śląsk!'!. Opawskim i Hluczyńsk:·m, zapamie· 
tana jedynie dzielnie odpierające cudzy napór„. 
Zaolzie! 

Piotr Bezt 11c·L wid~&r coraz większe bankr:.ic~wo 
.swyrh tez pnli~ycrn /Ch przekonywując się cna z 
mocn!ej o ~ym b<rnkrnrtwie w pierwszej wolnej 
rep1~blice cż=>k'eJ, p:-~tanowił uratować sw:)j ho· 
nor naro<loweg1 barda ~ląsk'ego przez stw ·rz~· 
n'e nowej icl.eologii,.. jc:ką się miał stać jP.HO au· 
tornlwa sep8:?.tyzm mitycznie nazwanych ;L )· 

B'\vców" - ::iieslt'ty · taka p'.ll 1 '..yczna „idea · nie 
p~parta zadnym atutem dawnej czy też. współcze
snej prawdy życiowej i historycznej, jeśH chodzi .o 
ziemie śląskie, stała s E? jedynie wtórnym tragi· 
cznym błędem czeskiego poety nienawiści slowiań 
skiej-Petra Bezrucza. 

A BYŁO TO W ROKU 1945„. 

Książka Bezrucza „Morawska ziemia.„" prędkn 
2niknęła z obiegu księgarskiego. Drugie wydanie 
nie wyszło. Nadciągały ciężk'e lata dla republi
ki. Na Zanlziu lud polski notował z każdym ro· 
kiem większe ofiary na ołtarzu wynarodow'.an'a.„ 
:Vvybuchła wojna, tysiące ~olaków z Zaolzia po· 
wlokło Gestapo do więzień j .abozów koncentra; 
cyjnych. I przez tych .sześć lat trwał bój o Polskę 
na Zaolziu! Bój nierówny i krwawy! · 

A kiedy w maju br. wywieszono 1na Zaolziu 
polskie flagi i polskie gndła pai1stwdwe.„ nagle 
zjawili s'.ę Czesi. Tysiącami -ciągnęli na Zaolzie. 
Rozpoczęto zno:wu okupację czeską nieszczęśliwej 
ziemi cieszyńskiej. Terro.r germańsk·i zastąpi'Jn.y 
.z.ost1ł słowjańskim. Tak„. to „panowie z Czech" 
przybyli rządzić·, ~iedy wroga już nie było! 

Zagarnięto Zaolzie„. to mało, zaczęto wołać o 
Rc-ciborz, Op'Jle, Wroda;w. Wałbrzych„. ciągle pi· 
szą o tym czeskie gazety, dudni o tym czeskie i:a
dio! 

Bracia.„ czy nieprzyjaciele? 
Na śląsku Opawskim, na Śląsku Hłuczyński.ui 

był kiedyś lud, który ·nazywali Czesi Wasserpola · 
kami, Lachami„. · 

Pi:otr Bezrucz otrzymał w roku 1945 tytuł na
rodowego poety! Tytanicznych sto pierónów ~lą
skich, j.ednego wieczora śpiewało na pa.ster.cze.i 1:
gawce: Znam tylko jeden Śląsk i ws~ys'.k1e iegó 
ziemie, Śląsk jest centralnym zagadme'.11em Rze 
czypospolitej Polskiej! 

Jan Krokwia.' 
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Leon Pokora 

Jąk 

c~~ekiem 

prożniącysko 

twórcym zosto~~ 

Opowiadanie Leona Pokor~' .icst charakter~·slycznc ,ia
~o protest młodego chłopa przeciwko swoistemu konser. 
wnłyzmowi jego klasy. Tak długo wmawiano w chłopa 
11rzywiązanie do roli i do ,~sianu kmiect>go", aż chłop te 
wmówienia zaczął brać zupełnie serio. Dziś wil'my do
brze, że rolnictwo nie może być jcdyn~·m zawodem .chło
pa i że uleganie slar~·m nałogom myślowym i obyczajo
w~·m ,jest społecznie równie szkodliwe ,jak otwarty reak
c,ioni.zm. 

żartobliwym tonem i użyciem gwar~' podkreśla autor 
anachronizm. świata sturochłopskich mniemań i uprze-
1lzeń. Nowa i śmiała myśl przewod11ia opowiadania Po
kory zasługuje na uwagi: w tym stopniu, że moż~iny wy
bacz:vć autorowi usterki artystyczne ,jego utworu. 

• (REDAKC.JA) 

Jak rnoźno. ludzie kochane, rohić w tym polu! 
żodnv nic widze jo ttl uciechy„. Słuńce cie sprycyl 

. „ "? 
dyszcz o~ika albo i 11:ciapie niero_z. a coz z tego, coz · 

'\ie. Zmaj'-lruje:::.z roś cłeku. albo co, rzecz nową. 
jakąś na fwiecie„. Pycioj '~' ty_ ś~vinty z~mi, ~·ób _jedno 
j to ~amo - od poczuntkow sw1ata. Nikt cię me ~o
l'hwoli, uie pG.wie ci, ol zuch. wymyśloc! - maw~al 
Lak "ę cięgiem Józek ślusarski, gdy go kto dogamoł 
do t,;Cpów. "icleł. r~; pługa. A kt~ go tam sł~choH 
Wiadomo. prliźniok od pocudu ś:viata, robota się mu 
kucY, to i zm\ ko a mamroto. Zeby to mamrotał a 
szedł. jak to i:ohi nicjedyn. to bzyk jeszcze - ale te 
i u che nie naprowdziiike nie wystyniułeś clo roboty! 
Chvba - ŻP mJ.pocon tylko i broł się za 'drugą. by ją 
znó11 kidnąl'. J uz hrała żałofć patrzyć na je70 robo
tę! Laziuł jak ta mucha w mazi. przeciungoł si!, zi· 
wał. krzy\liuł :...._a ciungim mamrotał: jakby to Bog
wijak cinżk(l było. Kużdyn nie chrioł z nin;i rohi~, 
bo jak zocnie ka"ynkaĆ'. molestować. to ]nerze s1e 
,neście to d? "rrca'. zacy1~0 słu.c~1a~, _cy. słnńce . parz~·
a snopek "OZ\' - az hrdzw wo z~ ł J akh-y z oło\I m byl 
- i ktlżdvn 1;1a chrnpe "'e lidz albo i '"ioć .od roboty; 
na ~mich «·ah j ";;i! Braci o jego, robotJ1e. chłopy. cHu
go nic da\1 a ii mu ahkadu,ou. eh ciel i 70 na\\ rócić nn 
jior1unt11ego chłopa. ale popatr7:y]i ż: g:o 111\ 1~cu ja_k 
diahli dm~ '" ;mole - i nie mieli !'lł "h1cha<' "Te~
C'ic jego "~TZ) bil. Leioł "ięc ,:ohie V1z~k f!dzie n.a 
"ianir, allioli w pio,..rrku za ;;todołu. gdzir hdo 1101· 
ciepli - zi,rol, przeciun~oł sie. ~pol. ~poł hez przer
wy. Kłuło to l uClzi w ocy. ho to i nie ied) n chlopak 
d~woł prz;tyk ~\\'ymu rodzicowi. że. jeli jak kuń t.p1 
w szli. a 11111\ m to sir luho powodzi: radzono więc 
staremu ślust~r~kirmu by odpnm pa"ka i werznuł mu 
na gołą. Alr stary ni~ chcioł rohić jarn~arku .przed 
śmierciu. a wiedzioł. że jak amyn w pocirzu, me po
może to· h1111c\loto\1 i. więc molestmrnł. przytakiwał. 
uTZvkol. wie jakiego hoły;;ia wycho\\·oł. że go z~ mło· 
du .nie ntopiul. alr \1rr;eie dodawoł: A niech ta! Ja 
za niego płJJ..oł nie hede ! Póki żyje dum mu żryć, 
późni ~iicch zlhcho. J..iej nie chce praco\\aĆ. l tak 
$zedł soliir cza~. J ózik .~taro! się z kawalrrym. alr po
prowdzie to mało się odminiul'. Łaziu: r~ Jpsie_ wi~ 
11·iurki strmzul. zi\l·oł i społ, me go me cieszyło am 
ohchodzi1o .. .Pn jest dopiro szczyńśliwy". urzykały 
chłopaki. rn to zaporrlane hyly w robócie_ .zaharow~
ne jak te inlow~kie ~kapY. '\le Józikowi siw.ć nil' \\i
clziało ~ie i na mohodzie. ho roz_ jakosić na jesieni 
- JH'ZY~Nl do ojca. pocałowol go i mówi ja~ nic: 
.. ldę sic \1 isnć". Ojcirc ozclzi"·iuł chape_ przezegnoł 
~!ę szeroko i„. jak odpasze paska! jak zacznie g? 
l0ić O':lzi JlOJJadło. wykrzvki\1ać jak, "·foickły: żre!'. 

"' . · · 1? T k" łazi,; sll'ohoclnie. wisać się chcesz 111cpuniu .. - a is: 
jo eie pozajmr„. Dum ci wciry. o dum! Oclg_unic _?1 

~rncln .„" Józ1k poszed po~armohmyl - spac. Nic 
nie p~rno1do rzucanie "ię <;tarecro. ho leraz hvl chło· 
pYm starym. to i co s\ę tam - .łiał ~og~ ! }~ ~tare~oi 
lektn ka \\ y]rzla. pom1ark•rn oł ze t:ik1 g17.) smk to co· 
moż~ i jea-o "YJH'a\l'iĆ na lep37.! foiat„. I hyło znów 
jakiPś ca-.~- cicho. Józrk jod razYm z inny1;ni. ubiroł 
się - a o robocie ani dudu. Jedynu rohotu hYły spa· 
cen· r!o las11. grJzic ;;jr walnł pod Ś\\·irrk i i;poł W· 

mech u - pói.ni ") ci11ngol kl iszcze. Roz, idzie jak 
zwYk1e miedw i \vicłzi że jego brat loto po polu ~po
pn~iuny jak my~za: znosi ~noµki "- mendle. · ~opa· 
trzul ~ię. popatrzul Józik; priystanął oho~ brał~ 1 .PY· 
to: po\1idz Tadek ccgo ty loto~z. jakln- ~1ę pahło? 

- J akt o cei!o? Snopki ,kl::idom ! 
- To cego nir no~i~z je \1olno? 

- lclź7~ gamuniu jrd\'ll ! Bedzie~z ·tu mnie zah3-

wioł! l\.Iuszę się zwijać, by wyrobić za siebie na 
ciebie - drania! 1 

·- Q wa! nic rób. Ale chce jo się spytać: Jak tY. 
czło,deku i:noże~z tak za11dy robić, gdy "·iesz że ci 
z tego nic sfo nie za,1-iąże„. '\\·ytrzymać takie myn• 
carnie'~ ! 

--:- :;\fynca_rnia - s1~o~ki .no~ić? . S~mo ni~ przyj efy.i.; i i 
o me. Ale sie to zawiąze, ze 1 ty i 10 mo" a co źr~ 
Trz~1a _jeść - . trz~ba r?~ić._ :Ni~ s~bie n~~. krzvw?uje: 
- 'fo JO to tyz w1m. \X 1m 1ak idzie wsycko. Mm~ az 
wos żoL. Ale cóż.pomóc ni mogę., bo mnie aż ścisko 
kiej robię. A to lotego ze syćko takie marne, -niecie· 
kawe„. Żeby t0 robić coś„. coś takiego„. bo jo wim·
inakszego, wciąż nowego~ Żeby człek nie był więźni~ ' 
zapumnioł że na brzuch tylko pracuje. Mówie sobiet 
_.Jak nie bedziesz robiuł - zdechniesz pi-recie" i nie 
pomogo. 

- Boś sie opróźniacuł jak dziad. Folgował ojciec 
- a ty rozpuściłuś się i zskapcaniołe'ś. Albo ty to 
znów inacyj cho"any. Tylko że masz inny pomyślunek. 

. - Jo miołhym tak siedzieć jak ty! Ze ~vstydu bym 
sie spaluł. Nie wytrzymołhym nawet. 

- AlbG to jo mogę' wytrzymać? Toż wisać sie chcio 
łem„. 

- Prawda może i ty nit'! taki szozyńśliwy„, Ale bez 
'coż chciałeś to zrobić? Co ci jeszcze zawodzo i co 
jeszcze chcesz od świata?! . 

- Wiele gadać. Najgorzy to nie robić. Aż mnie 
cholera bierze. No i to, że niby wam zawodzac trze
ba„. hyc jak pyrz na polu. Cy chce <:o? Jo wim? Coś 
chce. ale nie wiem czego. 

Coby to było. gdyhy„. mnie tak ktoś zabronił ro· 
bić. p~~urami bym .go darł. ' o_rać„. rzną~ z~oci~tego 
zboża ... Choć tyle się człrk nacieszy„. o h1dz1e zapo
mni! Orzesz na zboże. żehv urosło w pas bujne. na
rzniesz dużo kop. czekosz.' żeby dobrze sypało. ~aj· 
pirw słodko nadzieja. późni radość zhiorym. c.1e~zy 
!'ię cłek. co mó11 ić. z byle i hJmrntu_ że te k111otk1_., 
o.y. trzmik na jego polu - ief!O ~ą! . . 

- Róhta !'e - rozl'źlił ;.ię Józik - mnie ta to nie 
cie~z~ ! I powlókl ~ię w las. clio{ du~1ura \\)la1.ło c01:
no j na hurze ~ię miało. A hrat .1ak fryga wartki, 
znosił snop):. sta11 ioł mc1Hlle. półkopki i myśloł. 111) -

"loł. I wym}-'loł. 
Za parę tygodni Józika j11ż nie było w piosecku 

za ~todołu, a' wruny krakały ze trzy dni ze zdziwinio 
ze f!O tyż nima pod Ś\\ irkcim. 

\'ry;;łano go do mia:::.ta, na naukę. 

'ie ciesz~1ł. się Józik. prawie markociuł. ale pą,ie
choł. Przez parę lat ani go kto \\·idzioł na w~i. Bral'ia 
z roz tylko zajrzeli. a tylko słali mu pieniądz<>. jako 
że kolej była clrożyńko. · 

Dopiro za parę lot przyjcchoł do .oi~· V:')~tnch
ninty. elegancki i„. wesoły. Chłop' si.ę m mo,2ły "_;·· 
chiwować tuki hvł fartki. ohrotny. rozmoll'ny. \ie 
<lłuO'o chcioł tu liawić-. Pojechał do miasteczka gdzie 
zakladać chce warsztat. Ludzie "ie le o tym mó\\·iu. 
Co z nieo·o i za majster, taki próżnias. Roz d'\'a m-

e .. 1 
hotv na cas nie zi·obi i kto Jo nieg:cr za!llesie. 

·Sami bracia nie do\\'icrzali i tylko patrz~ li. jak 
:;ie do nich wniesie i wybierze ". piach za slodołe. 
.\lesie wszyscv om •lili . On rohiuł! 
- Ale iak r~hiuł.. Trzebahy chyba d11a razy dłuż
szego dn-ia żeby m~1 'l.rnod~~ć. Wszyscy ~hwa~u 7;e ro
bota nad dziw sohdno. N1P tadyta a .1akos ~tuka, 
maj~tersztik. Żehy tak w;;zyscy robili, toby \\' hutal'h 
~ie chodziło ' po pić lot - i to jakich hutach! .\ u
hranie hv hYło 11a1l'et I.o parohka jakbv lo hrahirgn.„ 
.Cóż by to 1;ie hylo na nie innym ale na ,t).m. ,nlid· 
11yrn nie tandytnym ó:\\iecie, Ale to o J~tiku m~·lo; 
Sprowodw narzędzia juch? .. Cl~ce. ~os :1·rnn <_lac 
&om. \'\'ynalazki cudowne. "\Tomu. ze Jl12: cos zroh1~1t,. 
ale kto '"i. To tdko pPwne. że łeb rno. kiedy doroh1uł 
się majtintku lcl1oc. go pono chce wcibir ."' te rnasz~._ 

. ny), i to ~ nicP.go~ z trgo ze rohote robi.ul staranme 
i _mnig. I to wiadomo. że ~tary ślusarski .. dumny ze 
sweao syna. opowiada teraz z miną mądrali: Jo wom 
mo,~ie. 'są niby różne pół~łówki. próżnio.ki h1111cw~
ty. I ~ą to różne charaktery: malarze. pisarze. mai
!'trv. To darmo my ich do \\·ideł... Kużdrn ma tal.<'nt. 
ty1~ do rynki mu daj za młodzi. Próż~iok. cym. wmk
szy _ tym hardzi hecl1ie harował. 1m hardzi tylko 
ugodziłci mu w ehyńci. Redzie pracO\'. il\· i· szrzy1'i
śli\1·y - ,, tym .cało_ rzec. Po1$ka twórco Lo urzącl. 
sluciiaita' chłopv taki. co z łbym do t~· ~pra"y sta· 
nie a ·nic na ~;1iccic nie kopnie - nicyjej «prawy 

11ir pokpi. I 
Ale tyn groch z kapust u. pr2etrząchnie 1.• rdle 

·hztałtu i maści ułoż1 i z nierro nol],i ładną rz('r . .Tak· 
hY to rzec: z gal!ranfl\\ i rnpieci podarlych trobić pa· 
s(ok - • derę };iękną ze hat 

• 

,. 
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Głosy pisarzy • 

STANISŁAW SKONECZNY. 
g 

WSPOLNY. WKłAD 
Nie :ml#erałbym głosu, tqk ja.k nie zabierałem 

podczas sierpniouego zjilzrfa PisarzJ' Chłopskich i na 
zebraniu or~(J;niźacyjnym Oddziału Tfliejskieg? Zw. 
Zail'. Lit. Pol., ale uważam. że powiniery,em, po 
pierwsze jako pisa.rz pochod:::enia chło11&ki.ego, po 
drugie jako b. iołnierz Polski Pod;,iemnej. To, co do
lJchczą.s słyszałem, jest u:ielkim niezrckumieniem. 
Organizou!an!e się pisar:r chłopskich, to nie ticor;;e· 
tiie _odrębności klasowej. rfl naszym życiu literackim 
da to chłopu poc:ncie rń1wo.fci. ułatwi mu dostęp do 
ogólno1tarodowej kultury. Pytam, czy chłop polski do 
i9:19 r. brllł w ćalej swej masie zuhial w ~ycin kraju„ 
c<1~' ten chłop czuł iJię Kspńłgo.5podarzem, u:spólbudo· 
tM1i;·;;ym i irspółtu:órcq? Nie. Ale ten chłop składał 
ó fi an z i~Tfrt i mienia. 'żri!'iJ,, bronił i t11orzył. 

Polska, 'to kraj chłopów~ bo ćzyż robotnik nasz 
i inteligent nle jest w 90&/o pochodzenia chłopskiego? 
Nas:: proletariat . jest mlod:v. wyt1vor:ył się ·::. masy 
bezroln:ych i małorolnych chlop6w, wędrujących po 
1864 r. do miast za zdobJciern chleba. A dziś mówi 
się: chłopstwo.. proletaria.t inteligenc_ia. !eden kra.j, 
jeden nar6d. Są tJ!lw r6żne wamnki ż'.):'ciowe i róirze 
3rodowiska. 

C„y pi.mrze chłopscy zorga11izn;cani w Odd::.iale -
Jrfrjsldm Zw. Zaiv. Lit. Pol. będą tworzyć W 'inn)rm 
ję yf,u. nie polskim? Gzy ie/z prace niP- mogą zcejść 
do bihliotek mie.fskic1t? Wejdą, tak saf!W jaT.· prace 
pi~arzy inteligenckich i robotniczych fin bibliotek 
td<'fskic11. A u;ięc: w.~póln1· u-kład. Dlatego, rnóu·qc o ; 
jedności i 11;sji?}l rocfo narodo1cej, trzeba clił opu otu o· 
rzyć szerok,o zirota do ojczyzny. 

'Kiedy mó.i d::iadeli .~:u•dł walczyć razem z innymi 
chłopami i s::lachcicami w roku 63. ctv szedł walć;;yć 
trlko za spra1cę szlachec!ą? Albo tylko clzłops~·q? 
Kiedy mó.i ojciec był sądzony w roku 1908 w procesie 
52 przez Sąd Woj1,;n11y zt Radomiu, to był sądzony za 
sprau·ę wyłqc;;nie. robotniczą? Kiedy ja, kaptowany 
prze;; kolegów u· paźd;;ierniku 19.~9 r. by przedostać 
się, z nimi za granioę, nie poszedłem, a zostałem w 
krajn, organizując pierwszy opór na swoich terenach, 
.ścigany i tropiony od czerwca 1940 r., w dla jakiej 
a prawy to robiłen1? inteligenckiej? Nie! Nie 'posze
dłem za granicę, bo nie godziłem się na konćepcję 
„darot11anej wolnosci". Ptzystąpili§my wspólnie w l:i
stopadzie 1939 r. do budowy orrganizacji: chla.pi, ro· . 
botrdcy, inteligenci. Nasze pismo „W olność'' docie
rało na terenie paru pówiatów do rąk robotników, in· 
tdigentów, chłopów. Nasza organizacja obejmowała 
wszystkich. Chłopi, inteligenci, robotnicy ginęli, szli 
do oboz6w, w lasy za jedną wspólną sprawę. Póź· 
niej dopiero londyńska „apolityczna" polityka do
prowadziła między nami do rozdziału. Ale i w Bata· 
lionach Chłopskich byli partyzanci i konspiratorZJ1, 

robotnic-v i inteligend. jak i w Armii Krajowe; byli 
chłopi. To samo było i w A. L. W batach najczarniej· 
.~zej nocy okupacyjnej 1940 -:- 42 i później 1943, 
1944 r. eh.łap tkwił na równi z r0botnikiem i inteli
gentem na posternnku, §1nierci patrząc w twarz, z 
uiasnego wewnętrznego poczucia obowi4zku walki z 
riajeźdźcą. P.atriotyzm chłopski sześciu lat wojny nie 
był rozbnd=ony prze:. inteligencję. 'Był samorodny, 
tllłasny. I<to namawiał chłopa .do zbierania po polach 
broni i amunicji w 1939 r. i ukrytoortia jej? I to nie 
t'ylko młodzież chłopską, ale .!tarców i kobiety? Na-

pewno nfkt. Chfo,r'J clwioo.ł, zbietał, bó. tnyś&ał o walce, 
ablerał i chował, bo chciał tej u;a/ ki, kt6r{f; w parę 
miesięćy ··po wrześniu rozpoczął i prowailtił dó końca. 
Pierwsze bojówki, pieru:sze oddziały partyżanckie zo· 
stały nzbPojane tą bronią. 

Kto da1vał schronienie, pomoc i informacje oddda· 
łom partyz.anckim B. Ch., A. K., A. L. i skoczkom 
radziecftim? Chłop. Cały ciężar walld peurtyzalickiej 
spadł na chłopa. I trzeba było gó widzie~ wówczas, 
jego serc/ee.mość, tadóść na w~dolc ,,chłopc6w z laśu", 
l'ych Jego ,,des~antów", 1,bażantów" jak przy jtnował, 
jak pomagał, choć u:iedział że ta dwie, tl'zy godziny 
moa<' ca~a. ludność rc~i żginąć mśród płomieni u· traj· 
kocze !t•arabinów nias;qnowych niemieckiej iiandarme
rii i granatowej polićji, A Bataliony Chłflp.!kieP Krew 
z ktu:i, kość z lwści chłopskiej. szły w bój bez żadnej 
po1i Oe)', o własnych siłach. Nie miały zrzwów, nie 
miał) funduszótr, m1isiaty u:szystko zdobywać na 
wrogu. C::y kto je zmuszał do walki, agitował? Nie! 
S:ł,r u· pełni zrozumienia potrzeby i konieczności 
zca/ki z okupantem. A sprawa kontyngentów? laki 
stmriał chłop opór okupantowi. opór wybiegów! Ile 
rvz~· 10 roku był bit~· przez karn<e ekspedycję? Ile ra
z:v w mróz, zaicieje. deszcz uciekał t krową, oWćą czy 
Su,inią, by nic nie oddać wrogowi? Jak było odsta· 
ióane ;:fw:':e. k11rrofle. mleko. kónt'Vngent !\ywy? Tr;;e
btJ b'Vło Twć na wsi podcza~ okupacji i tkwić wśród 
clzłopóti. d::iehć z nim złe i dobre, by móc w wszyst· 
ko zrozumieć i docenić. 

Tr ..;e[m hyło sły5:.:e6 sloWf! radości: „no, ale nase 
cfiło 11oki ~lały schabów", alba słowa smutku: „pod 
Dąbrówką zginęłó duio clzlopok6w podobno, ale· 
i ,fo/l(lbńrc tyi zginęło". Pamiętam, gdy z wiosną 
1944 r. 11as;:e oddziały 13. Ch. zaczęły ur:;ądzać wiece 
po u·siYclz, jaki był . entuzjazm! nikogo .• ze wsiów" 
nie brakło. A później, po lipcu kiedy front zatrzymał 
się nad Wisłą, ucieczka z krou;ami. o_wcami, świńmi 
do lasów pod silnrm· obstr:;ałem konnych - łapaczy. 
Dołowanie zboża po noc:irh i karto /li, tek żeby wróg 
nie mógł odrwleźć i zabrać. Ale dla partyzanta po 
wsiach było wszystko. Czy oddziały B. Ch. i placówki 
konspiracyjne walczyły wóu·czas jedynie o swoje 
klasome interesy? Walczyły o tv3pólruc ~prawtt! Pol· 
skę Demokratyczną. 

Pisaliśmy w mrokach konspiracjii w wa~kach par 
tyzanckich wspólnie krwią i /Cli,lami wielką powieść 
i wiellri poemat: Polska. Teraz, kiedy nadszedł czas, 
by buA01pa15 jedność narodową. zarzuca się pisarzom 
chłopskim klasowośf:. Niesłuszne i krzywdzące. Swia
domi swej społecznej równości ~ chcemy w atmosfe· 
rze zbiorowego skupienia i wysiłku nad sprawami, 
których za nas nikt ani nie powinien ani nie będzie 
chciał zrobić - wnieść razem z pisarzami pochodze· 
nia robotniczeę;oi i inteli[!.enckiego nasz wkład w 
rozbudowę kultury ogólnopolskiej. Chcemy dokoń· 
czyć wspólnie dzieło rozpoc11ęte w latach okupacji: 
budowę Polski Demokratyczne;. 

Zorg.anitrowanie Odclzia.łu Wiej5kiego Zwiq,zku Zw, 
wodowe~o Literatów Pohkfrh, to fakt o histórycznym 
inaczeniu. Ota chłop w zgodzie z resztą narodu 11a

czyna rozbudowywać swóje życi.e na wszystkich odcin
kach. Nie poszła na rrutrne krew bojowników B. Ch .. 
J. l. i synów ćhło pskich wal c:::ftcrych w stereg~h 
A. K. 

O ·wierszach , Stanisława, Piętąka 
Zamieszczone w poprzednim numerze „Wsi" wier· 

Jze wybrane Piętaka - wszystkie sześć wyjątków -
mają jedną cechę wspólną - ROMANTYZM. Ale 
nie romantyzm 1fJ znaczeniu rozwićlirzenia uczuciowe
go. nie w znaczeniu metafizycznym, czy wizjonierskim 
- a u: sensie poetyckiego na świat patrzenia. W tym 
cyklu odżyły typou;e motr/JJY romantyctnej poezji: 
zrealizowane przeczucie .śmierci („Niebo"), wizyjny 
sen młodzieńca (..Sen chłopca")," spotkanie dwojga 
kochanków nocą („Nad rzelcą w nocy''). samozachwy
cenie poety, ukrrtego przed oczyma ludzi („Noc let· 
Ttia" ), wreszciP. dzieje miłości na tle tragicznych wy
'darzeń współczesnej historii (fragment poematu 
„Zbieg"}. Ale co za różnica! Temat ·.,Nieba'' pokry
wa się z treścią sławnej ballady Goethego: ale tam 
dziecko z rQ,k ojca wyncal .. Król cAch" i jego wid· 
mowe córki - u P1:ętaka po prostu piorun - tragi· 
czny prz')'padek - zabija o~arniętego duchotvym nie· 
poko7em Jasia„ Chłopiec i jego nieboga „Nad rzek.ą w 
nocv'~ to nie jafraś zaświatou;a .„świtezianka" i bliż~i 
nie~kreślony :.Str::.elec", spot)'kafący się w nierealnej 
fantasf'Vcznej r;;ec:q wi.~tości gd;:;ie,~ poza czasem i , kra~ 
jem - a efwoje młodych wspńłr:::esnych chłopów, 

. i prawie pewni jesteśmy, że to sifJ zd.airzyło we Wie· 

lowsi pod Sandomierzem. Ta.m właśnie, w swojej ro
dzinne/ wsi, ukrył się poeta „wśród kwiatów jak 
mysz", a nie „lei.y na obłoku roztopiony w ciszę"", 
jak iego patetyczny poprzednik !łowolej Ujejski, w 
unalogic:.mym wierszu. I oto klucz do poeiji Piętaka, 
wyja.foiający dlaciego w tych ta.k rdelirycznych cza
sach uderza ona i zastaniawia brudziej iiii wszelka 
inna współczesna liryka, budząca co naj1uyżej este· 
tyczne i intelelctu.alne slwjarzenia. To połączenie 
KONKRETU. rzeczywistego chłopskieę,o 1Widz:enia. ;; 
tradycyjnymi. romantycznym.i tl'matami WIELKICH 
EMOCJI LUDZ[(JCH. Nie tylko zresztą z romantyz· 
mem stvka się JJJ tyrr. miejscu Pięta.k, ale i ze świa· 
tem P!EśNI LUDOWEJ. To sprawia. że poezja Pioę· 
taka nabiera nowego społec:::ne[(O, niejako pedago
gicznego znaczenia. Godzi ona boiciem chaira,,ktery· 
stycwq dla chłopskiego czytelnika skłonność do kon
te.mplacji, do analizy przeżyć wewnętrzriych, do przy· 
pisyu·ania zasadniczego znaczenia ,.dusz'Y'' - · z reali· 
stvrc:::nym, nieabstrakcyjnym nowoczesnym ujęciem. 
tycir śtanów uczu.ciow'Ych.. Likuridufąc „duchowe" 
głupstwa naśladowców romantyzmu. jest t<J poezja. 
zarazem .bliska chłopskiemu zrozumieniu. i w gotują· 
oej się batalii o nowy vyp ehlopa, w t.ej wirelki.ej ·WCIJl-
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W roc.znicEl 
wielkiego przewrotu 

7 listopada 1918 r. po długim okl'esie fermentu re-
,wolucyjnego władza w Rosji przeszła w ręce komuni• 
stów. :Dalsze walki z przeciwnikami politycznymi tl;wa.
ły jeszcze dłuższy czas, ale ani razu już rząd sowięc
ki nie został przez wrogów wewnoętrmych i zewnętrz
nych usunięty od władzy. W pierwszym rzędzie zwy
cięstwo rewolucji było owocem genialnych planów Le
nina których realizacji dopomogło bezhołowie panująae 
w o~ozie przeciwnikÓw. Walną pomocą był dla Leni;ia 
s21tab 1·ewolucyjny, złożony z nieprzeciętnie uzdolnH>
n:vch lud'Zi międ21y którymi znajdował się również nasz 
r~dak 

1 
Dzi~rżyński. Sztab ten jednak składał się z ele· 

mentów roonorodnyd1, między którymi po śmierci Le
nirta zarysował się osti'y podział na trzy wzajemnie się 
zwaleza;jące grupy: „trockistów'' (t. 'liW. „lewy ukłon"), 
,,l'rncli.a1'inowców" (t. 'i.W. „p1'awy ukłon") 'i .''~t~linow
ców", ktÓI'lty w ostatecznej roi'.grywce o.dmesh ztwy-
cięstwo i utrzymali się przy władzy, . 

Czynnikiem, który w najważniejszym stopmu zade
cydo'wał o zwycięstwie leninowskiej . rewolucji, byl poza 
samą osobą twórcy nowej Rosji zdi•owy instyn~t sp~
łeczuy ludu rosyjskiego, który pchnął do pop1enn11a. 
przewrotu najinteligentniejszą i najwartościowszą mo
ralnie część armii, proletariatu miejskiego i chlotJstwa. 
Trzeba przyznać, że obóz przeciwny korńunistQm nie 
przedstawiał takiej siły atrakcy.inej jak o~i, gdyż :·a-
prezentowała go jedynie monarchistyczna kbka carskich 
generałów i mętna ideologicznie lewica mieszczai1ska, 
kierowana przez patetycznego komedianta Kiereńskie
go. R:i;ecz jasna, że w tym układzle stosunków Lenin 
miał najwię~ej szans na pozyskanie sobie zwolenników 
wśród ~1a,iwa~tościows~j czt;ści społeczeństwa rosyj-

skiego, 
Dzieło utl'walenia rewolncjl i przebudowy Rosji z za-

cofanego i wyniszczonego złą gospodarką a następnie 
długą wo,iną kraju na nowoczesne państ'lo, będące 
w tej chwili jednym z trzech głównych moc~·stw, przy
padło w udziale generalissimusowi Stalinowi. Rozgryw
ka wojenna z hitlery:m:iem wykazała \ arto$ć bojową 
armil sowieckiej, ale poko,iowe dzieło socjalistycznt>!fO 

1 

budownictwa, dokonane pod osobistym _kierownictwem 
Stalina, jest jeszcze bardziej imponujące i ono to w 
pierwszym rzędzie zadecydowało o zajęciu p1·zez So
wiety ich obecnego stanowiska w świecie współczesnym. 

Stosunek nasz do ZSRR od wojny 1920 r. był naogół 
nieżycdiwy. Dziś czas zerwać z dawnymi Jłałogami 
uczuciowymi i s

0

pojrzeć na naszego wielkiego s4siada 
bez uprzedzeń. Wiele od nowej Rosji możemy się na
uczyć, niezależnie od takich czy innych poglądów na 
formy ustrojowe Sowietów i ich ideologię polityczną. 

Rola rewolucji sowieckiej w historii naszego stulecia 
będzie chyba jeszcze donioślejsza niż rola Wielkiej Re
wolucji Francuskiej1w dziejach dziewiętnastego wieku, 
Gdyby dziś .jakiś n'iesłychany kataklizm pogr:J,żył cały 
t.eren ZSRR - jak riiegdyś legendarną Atlantydę -
w falach oceanu, to jednak idee polityczno-społeczne 

sformułowane prz1111 Marksa, a realizowane praktycznie 
przez Lenina i Stalina nie przestałyby wywierać głę
bokiego wpływu na życie współczesnych społeczeństw. 

Przed wojną mówiło się u nas o „sowieckim ekspe• 
rymencie". Dziś, w nową rocznicę sowieckiej rewolucji, . 
powinniśmy zdać sobie sprawę z faktu, że stoimy wo
bec nie żadnego, eksperymentu, ale kolo~alnej miał'Y' 

osiągnięcia.. Nowa- Rosja nie jest już carskim „olbrzy„ 
mem na glinianych nogach", ale nowoczesnym potęż• 

nym państwem. świadomość tej· wielkiej przemian~ 

jaka jest dziełem socjalistycznego budownictwa sowiec. 
kiego, oraz świadomość doniosłej roli ZSRR w życiu 
współczesnego świata powinny wyznaczać nasz stosu
nek a„ !'::isiadującego z nami mocarstwa. 

4dam Polańczyk 
Ł 

ce o dusze, „ps1'chom.achii kulturalnej" ma ona może 
do odegrania, w rękn mądrego nauczyciela. rolę wy· 
aatniejsJą. niż faltakolu·iek inną. 

Ta .~ama „d1coisto.ść''. połączenie przeciwstawnych 
elementó1c CPćhuje i formę Piętaka. Lirvczność nde· 

, rza. się u nie,e.o z epikrr. doznawanie z opisem, wrażli
wość z obra::.em świata rzeczrwistego. Dobitnie wirla6 
w we fragm.entoch poematu .. Zbieg'', l{dzie pierwszy 
rozdział mnfu.je przeŻJte przez poetę piękno wiejskie, 
- zaś drugi daje obraz pożegnania bohatera z narze
czoną Różq. Łączy Piętak zdobycze nowoczesnych kie· 
runfró1l' paetycznycli. np. awangardy posługując 

się właściwym temu stylowi'. rwącvm się biegiem sko
jarze6, - z tradyćyjną. gdzieniegdzie klasyczną stro
fą. l to spra.u;ia., że nie nald:y do reakcji poetyckiej, 
jak inni współcześni lirycy, lctórzy pochopnie wr· ;;e

kli się osiąf{nięć nowei poezfi. wracając do mart~uego 
gadulstwa sprzed lat 20·tu. lila on u:ięc rysy wspólne 
z ,.lel}artowiczowskim" Frą.silciem i z po ~=~kiwaczem 
form Pr:zybosiem. A'le gdy Frasik jest lirykiem·wra· 
żliwcem, grającym nq jednej strunie, gdy Przyboś 
jest intelektualnym. Jwiadomym układaczem słów -
Io Piętak - PIEśNIARZEM, i to reprezentantem tej • 
pieśni, która ma być arką między latam.i. bo ,.uszfo 
ealo". ZYGMUNT KAŁUżYŃSK(t 



. . 
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FAKTY DA 
OPERACJA „ORZEŁ" 

(l'olacy z brytyjskiej strefy okupacyjnej wracają do kra,ju) 

14 października przybył do Szczecina plcrn szy. 3.'JOO 

ludzi liczący transport Polaków powracających do kraju 

z brytyjskiej strefy okupacyjnej w ~iemczech. 

Repatriacja Polaków odbywa się w ramach operacji 

:i;organizowanej i planowanej wojskowo. „Opcration.. 

.Eagle" (operacja „orzeł") - tak brzmi kryptonim szta
bowy •tej akcji, która wymagała tygodni starannego pla

nowania. Etapem pierwszym jest prze"·iezienie fl'!1<1-
triantów, rozsianych po różnych ohoza.ch, do jednego 

punktu zbornego w Lpeneburgu .. Tam formuje się wla

sciwa kolumna !ran~porlowa, która W~TllSZa IJaSl~pnie 

„marszem podróżnym'' przez Hamburg do Szczecina. \V 

Szczecinie jest baza końcowa mar~zu. Obok .punki u ela

pqwego PUR'u rnajduje się tu kwatera sztabu angiel

skiego, kierującego operacją. 

Transport i zaopatrzenie w żywność zorgani7owane zo

stały przez hrylyjskie władze okupacyjne. Opieka ta trwa 
do _chwili przekazania repatriantów oddziało\\-i Pt.Jku w 

S1czecinie, przy czym repatrianci otrzymują je;zcze od 

Anglików przydział żywności na - drog~ powrotną do 

domu. 

Do wykonania tej akcji władze bryityjskie przezna· 
czyły LOOO samochodów transportowych i odpuwiedn;ą 

i!óść pojaiclów doda lkowych. 

„Operał;on Eagle", Ji~d<1ca rzeczywistym dowd<lem 

prawdziwej przyjaźni i braterstwa brani polsko-br~-tyj

skiego, niewątpliwie pozostawi u wszystkich repatrian

tów "-.pomnienie troskliwo:<ci o ich los ze strony włarlz 

brytyjskich i przy;cz~·ni się do zacieśniema wt:złów przy

jaźni, zadzierzgnięlych w czasie hojów. jakie 1oczył żoł-

11ierz. marynarJ. i lotnik polski obok swego brytyjskiego 

tcwarLysza broni przeciw wspólnemu wrogowi i najeź

dźcy. 

Repatriacja Polaków z Niemiec stanowi dopiero pierw
~zy etap w załatwieniu tego problemu. Oprócz bowiem 

Polaków przebywających w Niemczech, istnieje wieloty

s;ęczna masa Polaków na 'vyspach brytyjskich, którzy 

również powrnni jak najszybciej powrócić do kraJu. 

BEVIN O GDAŃSKU ' , 

Opiniu polskn trwa w przekonaniu, że polskość- trzech 

portów bałtyckich: Gda1iska. Szczecina i Kolohrze!(a, jak 
również wszystkich leren1iw odzyskanych, nie może hu

ózić zastrzeiełt i nit' może być przedmiotem targów na 

giełdach politycznych świata. · 

\V sprawie Gdańska brytyjski minister spraw zagra

nicznych Bevin w mowie wygłoszonej na posiedzeniu Izby 

Lordów, w)11owicdział si~ n.astępująco: 

„Sytuacja prawna wolnego miasta Gdańska jest - i 

punktu ·widzenia Rządu .Jego Królewskiej '.\!ości - nie

zmieniona i pozostanie taką nadal do chwili dokładne!:(o 

. jej określenia w l~aktacie pokojowym. De facio położenie 
Gdańska jest takie że miasto to oddane zostało pod za
rząd Polski na mocy ukłaclu mi\'dzy Rządem Jego Kró

lewskiej '.\Iości i Rządem Sowieckim, zawartego na kon

ferencji w Poczdamie'" 

Brytyjska Amha'>ala w Warsza,~·:e c~·tując słowa Be

"ina podaje taką ich interpretację: 

„Z tych słów jasno wynika. że bry-tyjski minister 

spraw zagranicznych. ani leż nikł inny. nie usiło\\·at 

twierdzić, jakoby Gdailsk nic hył mia51em polskim. ale 

tylko, .że de iure sytuacja Gda1lska - jak zresztą wiel•1 
innych części Europy - musi pozostać nicw~·J:i-.n1on:i, 

ai do chwili zawarcia oslalecrncgo lraklalu flOkojow<'g:>". 

Poza Gda1\skiem istnieją jeszcze na Pomorrn dwa 

wielkie porty polsl~ie: Szczecin i Kołobrzeg oraz rozlr.

gte tereii:v mazursko-warmińskie, nadoclrzai1<.kic i śląskiP. 
I)obrze b~·łoby, gdyh~- poli!~·cy angielscy ZC'r.hcieli zają~ 

w tej sprawie stanowisko jasne i wyraźne, zgodne z in

teresami narodu i pa'i!st"·a pobk:ego, z1Yłaszrza. że inle. 
resy te w obecnym układzie stosunków idą po linii ogól
noeuropejskiego pokoj~1 i bl'zpieczeństwa. Żadne uprzedze

nia ~wiatopoglądowe nie po"·'nny odgrywać roli w tym 
wypadku, gdy w grę wchodzi oclclanie sprawicclliwości 

narodowi, kt0ry pierwszy rozpoczął walk~ z faszyzmem 

i w walce lej poniósł najwi~ksze or:ary. 
z 8 

WYCZYNY „BRACI - CZF.:CHóW" NA ZAOLZIU 

_ ·iepokoj:iCP wieści o wnzynach Czechów na Z'l

olziu nie ;nikają zr ,zpalt gazel. Dzieją -.ii: tam rze

czy zd.umicwajace. Otu fakty z ostatnich dni: 

\l\'ładzc ctesk1e w~·dały rozl!az u..,uni~ria nap;sów 

polskich z szyldów - i Io nawet w miejscowościach do 
1ego stopnia polskich. żr , li1dnośt' wprost po CLl'sku nie 

. umie mówic. Rozkazu takiego Zaolzie nic rnalo nawPI 

do 19~8 roku. 

:\'a zcbranit1 profesorów i nauczycieli cz<'skich ja kie 
odbyło się nit:dawno w Cieszynie uchwalono rezolucję, 

która głosi: „nauczycielstwo cze5kie uważa, że obecnie 

/ 

szkoły polskie na Zaolziu nic daj11 ri:kojmi wychowania 
" ohy"~lebkim duchu pa1\,1wowym„. :\ie do;.:· W'(;C 

Czechom, że na Zaol1itv szkót polskich prawic~ ni.f. ma, • naw('[ yrzcclszkoli i ~zkół zawodow~ eh. że poJ,1,iP hti-

dynki sz~olnc zajmują rłolychct.as włndzP cz~ski~, i.e 

żaden z nauczycieli pohkich nie ol rzymal dol il cl pcmF 
- uch,rnlają rezolucje, klór<· zapowiadają akcji: !~pie

nia polskości na szerszą skalę. 

:\ie mog<) nam hyt: ohoj<:tne ani podohne zart•l'lunia 
czeskie, ani podohnr rrznlucjC', ani wzmagające si•? na 
Zaolziu a"re,z.towania Polak(1w. 

Powinni~m~- i m)· prz~ j:1~ oslrzc1szy ton. ~[ia rą .iego 
niech będzie rezolucja dekgal<i11· kót V.:wiązku '>amopo

mocy C:hłopskiej powiatu c1e,zyils.kicgo: -

„Delegaci k()! Zwiqzku Samopomoc)' Chłopskiej, pow. , 

cieszyńskiego zehrani na walnym zebraniu w Cieszynie 
ipozdrawiaji1 ~wych braci na Zaolziu i wyrafają pełne u
znanie dla ich hartu narocłm1'ego i zape,n1iaią kh że 

o nich pamii,:taj<1. Pot(:pi:tją niesł•1wia1!skie po-,ti:powanie. 
szowinistów CzC'chów w stosunku do naszvch r:J<laków. 

Domagają 5i~. ah~ na.,L Hząd Jedności :\aro~lowej s11ow»

do,rnl najsz~ bszy po1\-rót' 'naszej ziemi zaolziat!skiej uo 
macierzy". 

z, s. 

CHł.OPSKIE W~GRY 

Europa ż:yje pod wrażeniem od!\ywających się w coraz 
10 innym pań sł w'ic w~· borów. · 

Ostatnio przyniosJy dzienniki i radio wiadomości o 

po\\·ażi:ym zwycięstwie węgierskiej partii drobnych po· 
siailaczy, którzy według ogólnych obliczeń olnyma!i 

0 486 tysięcy głosów na 812 lysit:CY ważnych . 

Jeżeli się zważy, że zawsze. dotąd utrzymywała s1i::. na 
\\·ęgr:r.ech przewaga wielkich posiadaczy, ostatnie wybo

~- wskazują na zwycit:slwo demokracji chłop:;kicj, co „y 

kraju o strukturze rolniczej jest zupełnie zrozumiale. 

Węgry zniemczonej magnaterii wielkoziemiańskiej 

skończyły się raz na zawsze. Zmora feHdalnej tyranii nie 
powróci już na żyzne równiny. nad<lunaiskie, władzę nad 

którymi ohejmuje dziś uciskane przez tyle stuleci chłop
stwo węgierskie. w. j. 

* „ODRA" PISZE •.. 

\\. związku z atakiem "Kuźnicy" :\'r. 8 na na ze p.i
smo, przedrukowujem~- charaktery:;!. t.zną w powie.IŁ 

śląskiej .,Odry„ (numer 8 z dnia 5.11. hr.). 

„Adam \\·ażyk w spo,óh nil'puważny jak zw~ kle, w 

artykule p·l. „~litolodz~· wsi", zam:eszczon~ m ''" łódzkiej 

.. Kuźnicy·', zaatakował ruch literacki chłopski. Osla(ecz. 

nie mógł mieć pewne zastrzeżenia natury literackiej a 
nawet ideo\\·ej. Pewne jednak chw-.i·ty polC'miczne \\razy

ka. za klórymi pr<lcz u.;miechnie.tej twarz1· zin 'lhw·~:J 
doklr~·nera jest h~ ć może pustka, godne >ll .gorącego na

pi~tn01nrnia . , 
Już na zjeździe Literatów w Krakowie padły porlohne 

oskari'enia pod :ulrcscrn grupy literatów chłop'ikich. ~1di1-
\ zan~·ch nie tylko pochuclzrnirm ale i wspólnymi oliow::iz 

kami. Już WlPdy gorliwi, fakirzy, nazywający siPhie nie
słusznie dzis!rjszą le1..-icą. wmawiali młodym. piszącym 

chłopom zaściankowość polityczn•J· reakcyjny szo1Yinizm. 
'.\.J~·śmy odkryli marksizm dla Polski - wołają po dz!~ 

dziPń. \\·ychowani w mirszcza;lsk:ch pierzynach. Zapomi

nają. że chłop ttolski wcze~nirj od nich odkrywał mar

ksizm, badał go i poznawał. \\'ażyk odwai.a się na zesla· 
wicnia'. które nie należa iuż na11·ef do knlL'"orii chwv·ló;1· . - r .. 
polcmiczn,·ch a są pro„tymi insynuacjami. Ważyk pisze, 
żr .. bajdurzenie o szczególnym powotuniu wsi do łwó · · 
czo~ci kulturalnej" cilY „temperament i ~rzepa. inst~·nkt • 
i żywioł, glcha i poclglcha, po niemiecku nazywa się zna
cznie krµcej: „Bln! und Bodcn''. Co \Vażyk moi.c wie

dzieć o podglebiu i chłopskiej krzepie, skoro 1ak ·1atw:> 
je porównuje z hillcr111nkim sloganem? \\rażyk wystę

puje w iw1ieniu !rwie~-, wystąpienie to zaszczytu jej nie 

przynosi. Chłopi za w.ve h~·Ji lewicą, ich radykalizm spo· 

łerzny zawsze był na_i\\·i\ksz~· ale radykalizm kmlczy s!e 
!<..in. gdzie kn11czy się wolność narodu. Klo clakj idzie, 

ten teorełycrnic może być marksistą, ale praktycznie za
przecza np. cl('mokrnjl radzieckiej, która pragnie wot
nośC: narocl1i11· i pa1\stw crnić i szanować. 

Chłopska rzrrzywisłoś'ć nic clnjP spać zaklinaczom W\· 

~61Y ~pod znaku .. Kużnicy". Drażni ich chłopski lc~1pc
ramenL <!zyżhy 5iQ go bali? Hazi ich suro1Yość· i wysl\· 

pująca jcszczr lu i ówdzie nieporadno~ć chłopskiego poe
tyckiego sł01nt. Czyżhy ich mowa była salonem mies7.ezai1· 

skim, gd7ie ka,i.cle w~·ri1żenie OIYija się w naperfumowa

ną c!iusleczk~? ~lc">wią dużo o swoim marksiźmic. Czyżby 
drżeli na my-il. że możrmy o lylu zapomnieć, bior:1c ic!1 

mylnie za reakcję'. 

1111111111111111111111111111I1111111111111111111111111111111111111111111 
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Macieja Szarka 
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IA 
PORANEK POEZJI CH-'LOPSKIEJ 
W krnko11~kim Star) 111 Teatrze odbył się nieda\1 no 

poranek poetycki ciłonkó11 Oddziału '.'\ iejskicgo 

Z11ią?kn Zawodowego Literatów Polskich. \ • 

Poprzedzając recytacje - prezes Oddziału Wiej• 

~kiego Jan "\\ iktór po11 iedział. że w no11ej t11·ór· 

ezo;ci cl1łop:'kiej zar~·~owuje ~-'r . ·dążenie tło nowego 

tonu. clti no11ej poezji. która jest zaprzeczeniem łza· 
\,ofr1 i fujarkO\rntcp~ci". 

,,- ... poezja inu„i zobacz) ć i z1d<izać !"ię z olbrzy• 

rnimi dziedzinami odrachają~ej się w><i" .... ,Z dzisiej· 

szych cza$ÓW mu~i o.:ię zrodzić k~rążka. mająca kształ
to1rnć jutrzejsze pokolenie".„ .. Zatrza~nąć drzwi nad 

przc~złością. nio~ącą przypomnienie krzywd, rodzą: 
cych nienawi~ć i zemstę odbierającą siły twórcze. Ta 

książka. na którą czeka czytelnik, nie hę<lzie boleścią, 
rozpaczą. przeklcń:-:t\rnm. nie hędhe załamywaniem 
rąk. sko11 ytem na cmentarzach, nie będzie bezpło<l.-
11 ym przypominaniem krzywd. rozdzieraniem ran. nie 

będzie budzicielką upiorów, ale będzie mocą "oli, 

niezłomnością charakterów zdobywczych umysłów, 
a ka:lde jej słowo będzie okute wiarą. rozpalone en'· 
tuzjazruem"„. „Dzisiejsze pokolenie czeka na książkę 
tworzącą wielkość duszy, będącej cząstką wielkości 
Pohki" ... 

Kto był 28.X. w sali Starego Teatru, albo kto czy

ta stale -.~'ieś". wyczuje odrazu zerwanie z poezją 
,.od siedmiu boleści narodowych". 

"\Vidać to zerwanie począ\•, ::;zy od awangar<lyzują-1 

ccgo \Hadysław!l Machejka. po1nzez pełne dynarniki 

wien-ze Pawła Ku).)i~za i Ozgi-Micha1:<kiego. fantazjo 

t1rórczą lirykę Stanisła\\a Piętaka. liry~i Józefa A;1-
drzeja Frasika i Jana Baranowicza. liruującą epikę 
Cze&ława Janczarskiego. utwory Jana Bolesła~~a Ożo
ga. Edwarda 1\Iarca aż do kla::;ycyzującego Władysła· 
wa Milczarka. 

Łatwo również zauwazyc. że w poezji chłop~kiej 
panuje hogac,l\rn stylów. Nie ma chyba rodza,iu lite· 

rackiego nie reprezentowanego przez poetów .. ~'si'. 
w. J. 

SPROSTOWANIE 

- Do i:trlykulll mego ,,Znaczenie nwrionelek dla wsi" 
{w • ·r, li> .. \\.si'· slr. i. FPalla li wkradła się pomyl\•a. 
• ii' L1uh\-i1. Szczepal1:ki, rcdr.I·tor ,.życia''• a/e A.lfre:f 

·Lczt•pań ki \18-li>-l!J09) lajny komi. arz cywiln.Y mia,t'.l. 

Arakowa, w czasie powstania r. 18j3. skazan) na ·20 lat 

twierdzy Spielbergu, późniejszy 1lługolelni prezes prn~y 
zagranicznej w "'icdnin, b~·ł postulatorem odrodleniu ru. 

C'lm marionetkowego w Polsce. \Vydał on w lej sprawie 
rlwic broszury w r. 1897. Dr Jan Sztaudynger .... 

:\IATERIALY W REDAKCJI 

.Jan "-'iktor: nadesłał szkic literacki p. t. „Zagadmenia 

literatury chlopsk:ej". 
Andrzej .Jaworski: nadesłał cykl wierszy białoruskie

go poetv '.\Iaksyma Tanka w przekładzie polskim. 
Zdzisław .Tt·rzy Kempf! nadesłał wier~z·e bułgarskiego 

poety Iwana Wazowa "- przekładzie polskim. 
B. M. Soczyński: naµcsłał pamiętnik nauczyciela p. t. 

,.:llój ~wiat". 

F_ Kirło - Nowpczyk: nadesłał pamięlnik p. t .... Jeden 

rok nrt szkolnej grz\dzic". 
I , I 

.- N'll)lER 16 ,,"·s1" ZA WJEBAŁ: 
Jan 'Aleksander Krl1l: „Z Wincentym Witosem odch(}

dzi cała epoka dzic'ów wsi polskiej"". Stefan Liehańskh 
, :IIonopoliści posl~pu'·- .Tan Krokwia: „Pm wda o Slą
sku", cz~ść I. Stanisław Piętak: „);iebo", „\Vesele", .. S 0 n 

chłopca'', .. '.'\ud rzeką w nocy", .. ~oc letnia", „Zbieg" 
(fragment poematu). Jan \'Viktor: „Ę.ozważania o litera. 

!urze·' - fragmenty z „Zapomnianych źródeł·'. Teodor 

Goźllzikiewil'z: „'.\falka" (fragment z powieści pt, „Gło.;y 

1 daleka„). Zdzisław Hierowski: „Pomocy pionierom". 

Zygmunt K:lłuży1lski: .. Jeszcze ~ .. Dożynknch" .\nny Ka
micilskicj. Piotr Stopczyk: „Kębliny w oberku". Fakty 

1 z<lania. 
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